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W o r a n k i p r o n i m e r a t y i 
PRENUMERATA ml.jacowa z od-

J »i*ri.!)i*to ounnerów w administxac|i 

ab 
V H raNHomłej 
pocztów4 wynori 
lub 7 al. kwart, (przy zapłaci* z góry) 
Prenumerata zagraniczna 4xL 50 gr. 
Artykuły nadesłane bez oanaczenta 
honorarium trważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
1 <*lrźnont!Vch redakcja nie zwraca. 
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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem Ł J. 1-a strona 40 V 
a w. m/m I tam, strona 5 lua, w 
akteie 40 nekrologi 25 iwy 
tczajna I I gr | stroną 10 Umów. dro
bna 13 gr, za wyrazi dla poszskuja-
ayeb pracy 10 gr.) aalmnlejua ogło-
• i .oi . 1.20 zLi dla bazrebota, 1 *l 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraa^zne i 

trójkolorowe o 100 proc drołej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 

Echa święta pułkowego. 

Ptlt. dypl. Franciszek Dudziński, dowódca 31 p. S. K. wręcza w dniu święta pułkowego 
honorowe odznaki pułkowe oficerom 1 szeregowym 

REZYGNACJA HINDENBURGA? 

Jak zarządcy bogacili się kosztem skarbu? 
Sensacyjne wyniki dochodzeń. 

Grudziądz, 17. 7. (Od wł. kor.) — A-
fesztowanie dyrektora Pe-Pe-Ge Samu
ela Heilperina oraz dyrektora Belonze 
nastąpiło pod zarzutem działania 
na szkodę skarbu państwa, wierzycieli 

I przedsiębiorstw. 
Wstępne badania uzyskały, że za

chwianie firmy Pe-Pe-Ge wywołane zo
stało oszukańczą działalnością zarząd
ców, którzy bogacili się kosztem skarbu 
l wierzycieli. Otworzyli oni 

iF r , Ł szereg spółek, 
których jedynem zadaniem było prowa
dzenie interesów z samem Pe-Pe-Ge 
(Polski Przemysł Gumowy). W jednym 
wypadku chodziło o dostarczenie surow-
Sa. w drugim o sprzedaż gotowych to
warów, w trzecim o ubezpieczenie fir
my itd. Niektórzy z właścicieli i zarząd 
ców Pe-Pe-Ge 

wykazywali straty, 
iby uchylić się od płacenia podatków i 
zobowiązań- W rezultacie skarb pań
stwa i wierzyciele poszkodowani zostali 
na miljonowe sumy a fabryka znalazła 

Niebywały sukces lotni
ków węgierskich. 

Nowi zwycięzcy Atlantyku* 
Budapeszt, 17 lipca. (Od wł. k.) Dwaj 

piloci węgierscy, którzy -wystartowali w 
Chc-rbuT Grace w Nowej Funlandji do 
przelotu jednym skokiem przez ocean do 
Budapesztu wylądowali wczoraj o godz. 
7.30 wieczorem 

o 25 kim. od Budapesztu. 
Lotnikom brakło benzyny i musieli lą
dować na nieprzygotowanym terenie. 
Piloci nie odr-icśli żadnego szwanku. 
Przelot trwał 25 godzin i 50 minut. Jest 
to /atom nowy rekord. 

Przestrzeń przebyta w tym czasie 
Wynosi 5.500 kim. 

się wobec groźby zamknięcia i wyrzuce
nia na bruk robotników. 

Zmiany w prezydium Banku Rzeszy. 

Kanclerz Luther (pierwszy), który postanowił zgłosić swoją dymisje. 
wymieniani są Jako następcy ustępującego kanclerza. 

Schacht i Klepper 

Prezydent Rzeszy, Hlndcnburg, przerwał swój 
letni wypoczynek I powrócił do Berlina. Ostat
nio mówią coraz głośnie] o zamierzone] rezy
gnacji Hlndenburga... w związku z ciężką sytu

acją Niemiec 

Poseł MiedziBski wojewoda lwowskim? 
Redakcję Gazety Polsk ie j" objąłby 

p. Sgnacy Matuszewski . 
Warszawa, 17.7- (Od wł. koresp.) — 

W związku ze spodziewaną nominacją 
na stanowisko wojewody lwowskiego 
krąży w dalszym ciągu szereg pogłosek 
Prasa lwowska podała, że na stanowis-

Jutro w Paryżu, w poniedziałek w Londynie. 

Błyskawiczne decyzje obrad ministrów. 
Niemcy boj£| s i « > fr.ramc:u^lsiej kontroli finansowej 

Berlin, 17. 7. (Od wł. kor.) — Dziś wie 
czór wyjedjziie do Paryża delegacja rzą
du niemieckiego na konferencje minis
trów. Delegacja ta na czele z kanclerzem 
Brueningiem, ministrem spraw zagrani

cznych Curttusem, podsekretarzem stanu 
w urzędzie spraw zagranicznych von 
Bueloweem i podsekretarzem stanu Sche 
ferem, przybędzie do Paryża 

w sobotę rano. 

na ustanowienie 
amerykańskiego kontrolera finansowego, 
który będzie czuwał nad całokształtem 
pomyki Rzeszy i jej budżetem. Niemcy li 
czą na to, że uda im się w ten sposób u-
nlknąć wprowadzenie w Berlinie 

francuskiej kontroli finansowe]. 
Z uwagi na to, że Francja dała im kil

kakrotnie do zrozumienia, i i działalność 
niemieckich organizacyj wojskowych jest 

Konferencje w Paryżu potrwają zapew I czynnikiem, idrudniającym dobre wspó 
ne dwa dni. Niemcy wystąpią w Paryżu z życie sąsiedzkie, ministrowie niemieccy 
szeregiem propozycyj, między innemł — zamierzają zaproponować w Paryżu, aby 
chcą oni dać do zrozumienia, iż godzą się I zainteresowane państwa wydały zakaz 

1 wzajemny 
•stcienia takich orr»anizacvj u siebie. 

Niemcy celują tym projektem w stronę 
Polski, głównie zaś w stronę powstańców 
górnośląskich. Z Paryża niemieccy mini
strowie udadzą się w poniedziałek do 
Londynu, gdzie zbierze się 

wielka konferencja rządów 
zainteresowanych. 

W konferencji tej weźmie udział anie 
rykański sekretarz stanu Sfimson. 

Mac Donald i Henderson odroczyli w: 
zytę w Berlinie. 

ko to upatrzony jest 
wojewoda wołyński JózefskL 

Pogłoska ta jest jednak mało praw* 
dopodobna. W Warszawie natomiast u-
porczywie powtarzane jest nazwisko po
sła Bogusława Miedzińskiego, redaktora 
„Gazety Polskiej". Redakcję „Gazety 
Polskiej" po pośle Miedzińskim miałby 
objąć bvły minister skarbu Ignacy Ma
tuszewski. 

Oddział egzekucyjny«. rozprawie sadowej 
Major dypl. Demkowski stanął przed wojsk, sądem doraźnym. 

Oskarżonemu grozi kara śmierci . 
Warszawa, 17 lipca. Dziś rano rozpo-1 uczynku sprzedaży ważnych dokumen-Iża oraz z powodu ciężkiego i hańbiace-
la Sie nr.7f*J . tAwr •H.-nielrruiwTrr.!, ! . i - - • . . . 

częła się przed 
wojskowym sądem doraźnym 

rozprawa przeciwko majorowi dyplomo 
wanemu Piotrowi Demkowslkiemu o-
skarżonemu o uprawianie szpiegostwa 
na rzecz ościennego państwa. 

Schwytany został on na gorącym 

Z oorących dni w Niemczech. 
'-'W- . 1 ń " m ——• ? — 

.Tał •.*L''Tafi v • '•>- .- '̂ att&f̂  • ISrtBi,! 

IgSaw** 

Otug) szereg bezrobotnych, oczekujących otwarcia kuchni miejskiej wydającej b^o/at-

j tów wojskowych 
P^^wodniczy kompletowi sędziow-

skien... :ędzia wojskowy pułkownik dr. 
Marosch. Oskarżone wnosić będzie pro
kurator wojskowy podpułkownik dr. Zie 
liński. Majorowi Demkowskiemu grozi 

kara śmierci. 
W związkfo z tern zostały wydane za

rządzenia dostarczenia oddziału egzeku
cyjnego na przypadek potrzeby 

wykonania kary śmierci. 
Do sądu sprowadzono również duszpa
sterza, aby w razie skazania na kar? 
śmierci nic nie stało na przeszikodzie 

w jej wykonaniu. 
Do prawomocności wyroku potrzeba bę 
dzie potwierdzenia go przez właściwe
go dowódcę. Przeciw temu wyrokowi 
Piotr Demlkowski nie ma prawa apelo
wać, aini też 

prawa łaski. 
Żona mjr. Demkowskiego podała 

wczoraj następujące ogłoszenie. „Poda
ję do powszechnej wiadomości, że % 
WaJentyna Demkowska 
odseparowiije się zupełnie I na zawsze 

od męża mojego 
•mjr. dyplomowanego Piotra Demkow
skiego wraz z dwiema niepełnoletniemi 
córkami, Arjagną i Zochną z uwagi prze-
konań etycznych moich i mojego b. mę: 

PUŁK. BELSKA PRAŻMOWSK? 
prezydentem m. Krakowa. 

Kraków, 17. 7. (Od wł. kr.) — W dnitj 
wczorajszym odbyło się pierwsze post** 
drenie Rady Miejskiej m. ICrakowa. Prei 
zydentem ja. Krakowa wybrany jpoctał i 
pik, Belinft-Prażmnwsk!. 

jgo zarẑ uitu, jaki zawisnął nad jego oso-
' bą o czem dowiedziałam się dopiero 
obecnie. 

W razie udowodnienia mojemu b. mę 
żowi winy wyrzekam się i wdrożę sta
rania o przywrócenie mi 

nazwiska panieńskiego. 

przybył do Krakowa, 
Kraków, 17. 7. (Od wł. kor.) — Wczo

raj przybył tu Alfonso de Bourbon, ksią
żę infant hiszpański, siostrzeniec zdetro
nizowanego króla Alfonsa Vi i i , a brat ż« 
ny hr. Jana Zamoyskiego- Infant hiszpań
ski zabawi w Krakowie 

kilka dni. 
Na zaproszenie ks. Sanguszki udał się 
w dniu dzisiejszym na polowanie do Guo> 
nisk pod Tarnowem. 

nar i wag 
w Lublinie. 

Warszawa, 17,7. — Podsekretarz sta 
nu w Ministerstwie Przemysłu i Handlu, 
dr. Fr. Doleżal, wyjechał wczoraj rano 
w towarzystwie dyrektora biura inspek-
cyj przedsiębiorstw państwowych, p. Cz. 
Pechcgo, do Lublina w celu przeprowa
dzenia inspekcji tamtejszego urzędu miar 
t wag. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południa 
efekty po kursie 8.85 — 8.94. 

Prywatnia dolar w żądaniu 9.10 — 
w płaceniu 9.0S. 

Święto narodowe Francji. 

e£c!!94lW9 Jest corocznie uroczyście. Na ulicach | placach odbywają lis HfclLf* Lflfe. 
90 W których. Mora udalal wukmk fihwitsls FrajioiL 
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Chłopi zdobyli Winnicę. 
Krwawa wa lka z wojsk iem. 
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Równe. 17 lipca. Pod Winnicą, we 
wsi Holendrach, zostali aresztowani i 
rozstrzelani dwaj chłopi, którzy uciekli 
z katorgi, chcąc zobaczyć się ze swemi 
rodzinami. Fakt ten wywołał wielkie roz 
goryczenie wśród ludności Holendrów, 
a gdy na znak protestu wiejski komitet 
zaprotestował i i ch zarząd został aresz
towany i wywieziony do Winnicy — 

wśród chłopstwa zawrzało. 
Do zbuntowanych przyłączyły się są
siednie wsie i około 5.000 chłopów, 
uzbrojonych w widły, siekiery, a nawet 
broń palną, ruszyło na Winnicę, aby od
bić aresztowanych. Po krótkiej walce 
tłum zdobvł miasto i ruszył pod budy
nek O. P. U. 

„Odważni" siepacze sowieccy, wi
dząc niebezpieczeństwo, uciekli. Pozo
stało tylko dwóch członków, których 
tłum powiesił na latarniach. Następnie 
podpalonno budynek G. P. U., który też 
doszc7etnic spłonął. 

Będąc panami miasta, zbuntowani 

wszystkich więźniów. 
gdzie swoich towarzyszy nie znaleźli, 
gdyż zostali ON: już przedtem wywiezie
ni w głąb Rosji. 

Po kilku godzinach przybyło wojsko 
sowieckie, ściągnięte z najbliższych 
kadr na automobilach. Po zaciętej i 
krwawej walce wojsko odebrało mia
sto i 

wyparło chłopów. 
Chłopi cofnęli się w kierunku swych 

domostw. Na drugi dzień sytuacja zo
stała już zupełnie opanowana przez woj
sko. Władze sowieckie aresztowały 
kilkadziesiąt osób. Podczas walk po o-
bu stronach padło przeszło 

100 ludzi rannych i zabitych. 
Wśród zbuntowanego chłopstwa, 

zamkniętego w swvch domastwach sil-
rtemi kordonami wojska, panuje przygnę
bienie, gdyż dowódcy poszczególnych je 
duostek bojowych twierdzą, że wkrótce 
wszystkie zbuntowane wsie zostaną pu
szczone z dymem. 

Finansowa potęga Francji w niemieckiej 
karykaturze. 

1 
Warszawa. 17.7. — Przylot do War

szawy znanych lotników francuskich. 
Costes'a. Arrachard. Girier, Pcllctier 
d'Oisv. Rignot i Delaftre. którzy z inspek 
torem lotnictwa francuskiego, gen. dc 
•oys na czele odbywają na sześciu sa
molotach lot propagandowy dookoła Fu-
ropv — spodziewany jest 

dziś 
w Rodzinach popołudniowych 

spodziewany jest dzisiaj. 

Jeden z karykaturzystów niemieckich w powyższy sposób 
Francji do Niemiec. 

Ilustruje obecny stosunek 

Stokhołm — Hclsingfors — Rygę, w dn. 
17 b. m. wystartują z Kowna do War
szawy, stad zaś przez Lwów — Biało-
'j;ród — Bukareszt - - Sofję — Konstan
tynopol i Andorę 

udadzą sic do Aten. 
Goście francuscy zatrzymają się w 

Warszawie prawdopodobnie przez nie
dzielę. Aeroklub Rzeczypospolitej po-
dojmować będzie lotników francuskich Lotnicy i WVJ>iivwav ucu/.ii; MHIIIKOU 

francuscy przebyli pomyślnie trasę Pa- śniadaniem w dniu 1S b. m. 
rvź — Bruksela — Kopenhaga — Oslo — I 

Kraków, Lwów i Tarnów 
mają nowe k ł o p o t y . 

Nie 50, a 14 tysięcy zł. 
Echa włamania przy ul. Zielonej 8. 

Lódź. 17 lipca. Ubiegłej nocy w śród 
mieściu przy ulicy Zielonej 8 dokonana 
została kradzież z włamaniem do skła
du towarowego braci M'ller. Włamywa
cze dostali się do graniczącego ze skła
dem pustego lokalu Polskiej Agencji Te
legraficznej 1 po wyłamaniu drewnianej 
ściany zrabowali kilkadziesiąt sztuk to

waru wartości nie Jak podawano 50 
lecz 14.000 złotych. 

W związku z dokonanem włamaniem 
Urząd Śledczy przeprowadził obławę, 
w rezultacie której zatrzymano 8 osób, 
podejrzanych o udział w kradzieży. Dal
sze odszukiwania trwają. 

Kraków, 17. 7. (Od wł. kor.) — Wiel
kie wrażenie w Krakowie wywołała wia
domość, te „Amsterdamer Bank" w Am 
Sterdarnie 

zawiesił wypłaty. 

W banku tym jaworznickie komunal
ne kopainie węgla ulokowały około 300 
tysięcy dolarów. 

i£<;j>.i!n'e te .są własnością gmin Kra-
kow«i, Lwowa i Tarnopola. 

przez Z V. A U. 

Tajemniczy strzał do biura 
Targów Wschodnich w e Lwowie . 

w tej sprawie docho-

Warszawa, 17. 7. — W związku z wy wyjścia podniesiono myśl zaniechana dal 
stąpieniem szeregu organizacyj pracowni szej budowy domów 
kow umysłowych z protestami przeciwko na terenie Łodzi 
wysokości komornego za mieszkania w przez Zakład Ubezpieczeń Pracowników 
domach, wybudow. przez Zakład l i -1 Umysłowych, wolne zaś lokale we wznie 
bezpieczeń Pracowników Umysłowych w , jlonych juz domach, zostałyby wynaict© 
Łodvi, przeprowadzona została szczegćło nieubezpieczonym. 
wa rewizja kalkulacji, na podstawie któ- 1 

rej ustalono, że pomimo bardzo oszczęd-

Lwów, 17.7. — W nocy ze środy na 
czwartek około godziny 12-ej pełnił służ 
hę w biurach zarządu Targów Wschod
nich, Jan Krzyż. Okna biura byłv o-
twarte. W pewnym momencie Krzyż 
usłyszał zgrzyt żwiru pod stopami jakie
goś zbliżającego sie osobnika. 

Po chwili głośnem echem odbił się 
huk wystrzału rewolwerowego. Krzyż 
tylko cudem uniknął śmierci- Kula omi
nęła go szczęśliwie i odbiwszy się od 
przeciwległej ściany spadła do miednicy. 
Sprawca zamachu zbiegł 

licja wdrożyła 
dzenie. 

- ------1 — r m ys ~ — mgtu 
nej budowy, nie da się obniżyć czynszu. 

Panieważ jednak, przynajmniej jak do 
tychczas, liczba zgłoszeń na mieszkania 
w nowowybudowanych domach nie jest 
dostateczna, przeto, nie widząc Innego 

Kiepura przybył do Wiednia. 
i/l* 1 ' A *m mm « . r . . . . . . . . . Wiedeń, 17. 7. — W Wiedniu bawi 

mistrz Jan Kiepura w drodze z Włoch do 
Polski. Zamieszkał on wraz z bratem w 
hotelu na „Kobenzlu*', gdzie zażywa 

krótkich wywczasów, 
o ile agenci \ impresarja pozostawiają, go 
w spokoju. 

Znany krytyk wiedeński Robert Corta 
i v i . » • • » • -Podłoże zamachu jest nieznane. Po- P'sze w „Wiener Allg. Zeitung", ie Kie

pura dał w gron'e przyjaciół improwizo
wany koncert, przyczem rozentuzjazmo 
want słuchacze mogli stwierdzić, iż walo
ry głosowe Kiepury nie ucierpiały w nf-

czem wskutek choroby, 
lecz przeciwnie jeszcze bardziej sie. roz
winęły. Kiepura ma we wrześniu dać sze 
reg gościnnych występów w wiedeńskiej 
operze państwowej. 

Przy okazji rewizji kalkulacji wysokoś 
cl czynszów stwierdzono, że czynaze w 
domach ZUPU są znacznie niższe, ntt w 
nowowznlesionych domach spółdziel
czych lub prywatnych, przyczem domy Z. 
U. P. U. budowane były z uwzględnie
niem wszelkich możliwych wygód dla 
przyszłych lokatorów./ 

Cała wieś spłonął* 
w ciągu 30 minut. 

Kielce, 17.7. — Wczoraj wiecz. wy
buchł we wsi Sprowa, pow. włoszczow' 
skiego, groźny pożar. Wskutek nieby
wałej suszy ogień rozszerzał się z taką 
gwałtownością, że w przeciągu 30 mi
nut spłonęła 

już cała wieś. 
Ludność, która ogarnęła panika, ucie

kła naoślep w pola. Wobec gwałtowno
ści pożaru o ratunku nie było mowy. Pa
stwą ognia padło 76 domów mieszkal
nych, 62 stodół, 55 chlewów, cały inwen 
tarz martwy i sprzęty domowe. Ponad
to spaliło się 30 świń, 20 sztuk bydła i 4 
konie- W czasie pożaru 
poniósł śmierć 12-lctni chłopiec Bolesław 

Nowacki, 
4 esoby zaś doznały ciężkich poparzeń. 

Pożar powstał w stodole Antoniego 
Wąchali wskutek nieostrożnego obcho
dzenia się z ogniem. Straty bardzo zna
czne, wysokości ich jednak narazie nie 
zdołano ustalić. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

ZDARZENIA I wypadki ażT 
(—) Wczoraj wszystkie urzędy I przedsię

biorstwa państwowe otrzymały )uł zarządzenia 
ministerstw, zastosowania )ak najdalej Idących o-
szczednoścl w administracji, przez redukcje ko
biet a w pierwszym rzędzie mężatek. Następnie 
usunięto z pracy tych pracowników ! pracowni
ce, z których rodzin kilku członków zatrudnio
nych jest w Instytucjach lub przedsiębiorstwach 
państwowych. 

(—) Z polecenia komisariatu rządu zamknięto 
teatr rewjowy „Ananas", pozostający pod kie
rownictwem Walerego Jaitrzebca. Wystawianą 
tam rewie „Wyścigi ministrów", a w lednym t t 
skeczów Jastrzębiec charakteryzacją swoją npo-
dohnil sic do ministra Jana Piłsudskiego. 

( ) Obowlqzu]ąca 50 proc. tntźka Mletów 
kolejowych dla urzędników | funkcjonarłuity 
państwowych obowiązywać będzie w dalszym 
ciągu. 

(—) Redukcja ptac w magistrada łódzkim 
stosowana będzie od 1 alerpnta b. r. 

(—) W przyszłym sezonie teatralnym zespM 
artystów teatrów miejskich ulegnie radykalnym 
zmianom, Nie pozostaną w Łodzi napewno PP> 
lakublńska, Korzelska, Krzywicka. Malinowska 
Marecka. Hronowska, Biskupstw, Niedźwiedź 
Puchntewska, Szmarówna, Orzechowski, Rst^ 
ki, Staszewski. Tatarkiewicz, Leśniewski, Źr-
teck:. Butkiewicz, Hajduga. Szacki, Zbuckl ! I* 
ner. 

(—) W Ozorkowie bezrobotni ursądzlll 
monstracie przed magistratem, domagając ala **• 
trudnienia chodazby 2 — I dni w tygodnia. — 

Aresztotwnno kierownika związku p. SzakowłM* 
Ko. Robotnicy »««onowt na znak ORATMTA pfOi 
Marnowali strajk. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linfi odchodzą do Piotrkowa o każdei p»łnej 
godzinie od 7-ei rano do 21 w wiecz. z ul . Wólczańskiej 232, przy 

Dworcu Południowym Czas przyjazdu fodz. 1.30 cena 3.50 gr 

Prywatne 
Pogotowie Lekarsk ie 

6 12-333 
T E L E F O N : ^ w w 

Udziela dorainaj pomocy lekankiaj we wszelkich 
wypadkach nagłych o kałdej porze dnia i nocy 
Lekarska posooc akuszaryjno • ginekologiem*. 

Dr. HELLER 
Specjalista chorób skóYnycb 

l WENERYCZNYCH. 
U L NAWROT Nr. 2 Tel. 179-89. 
Pr/vjmu)e do 10 rano I 4 — S wlecz. 

W oled/lele II — 2 po pol. Panie 4 — 8. 
Ola niezamożnych CENY LFCZNIC. 

D r . m e d . 
MARKOWICZOWA 
chorób wenerycznych, skóry 1 włosów 

przeprowadziła s i ę 
— na ul . Zawadzką 14. — 

Tel. 166-35. 
'rzyjm. od 9 do 11 rano 1 3 - 8 wltei. 

P O R A D N I A 

WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 8 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmują kobieta lekarz 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczenia chorób 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

PORADA 3 zł. 

Bolesny upadek ze schodów. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego 

Łódź, 17. 7, — W dniu wczorajszym w 
godzinach popołudniowych w polu przy 
ulicy Łomżyńskiej znaleziono nieprzytom 
nego mężczyzny. Zawezwany lekarz po 
gotowla ratunkoweg stwierdził skrajna 
wycieńczenie i po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł nieznajomego, którym 
okazał siej 38-letnd Antoni Ślusarski, bez 

Lekarz miejskiego pogotowia raiunko 
wego udzielił jej pomocy. 

Dr . med. 

Dr. med. 
Z . R A K O W S K I 

<ONST AMYNOWSKA 9. Tel. 127-81 
laltsta chorób as>/u. nosa. gardła i płuc 

Przyjmuje od 12 — 2 I 5 - 7. 
Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17. 

Dr. med. R ó ź a n e r 
Sp«cia!ista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczoptciowych 
ELEKTROTERAPJA. 

ul Narutowicza 9. tel. 128 . 98. (Dzielna) 
Pnyjmnie od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 

Iddrlelna poczekalnia dla Pad. 

Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 

Leczenie djalermją. Elcktrolerapja. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 , 

tel . 201—93. 
Przy;mu;e od 8—11 rano i od 5—9 wleci 

w niedziel, od 9— 1 p. p. 
Dla niezamożnych ceny lecenie. 

szenia drobne. 
WARSZTAT stolarski z powodu śmierci wła
ściciela do sprzedania w dobrym punkcie na do
godnych warunkach. Zgierz, Piłsudskiego 23. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaźv sazet. Zgła 
szać się: ul. Zgierska 46 od 10 — 

SAMOCHÓD Chevrolet odkryty w dobrym sta
nie sprzedam zabezcon. Wiadomość: Piotrkow
ska 82 u dozorcy. 

Dr. med. 

p o w r ó c i ! 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I tnoczoplclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od 8 — 11 I od S — 9 po 1. 
W niedziele I Święta od 9 — I przed pol. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

RACHELA Kalecka zgubiła tabliczkę od reweru 
wydaną przez Magistrat m. Loiii a zaopatrzo 
iM Nr. 4406. 

robotny, zamieszkały w Warszawie przy 
ulicy Przemysłowej 8, d 0 szpitala. 

W podwórzu domu p r z y ułlcv Marysiri 
sk.ej 33 spadła ze schodów, odnosząc o-

W lesie łagiewnickim usiłował poz-ba 
wić się życia przez wypicie większej d<"> 
zy karbolu 26-letnl Aleksander Welk«'t 
bezrobotny, niewiadomego miejsca zarnł* 
szkania. Desperata przewieziono kur* 
cje, do szpitala. 

* ¥ «ł 
Na ulicy Aleksandrowskiej w bójce c*> 

niósł szereg tłuczonych ran głowy 1 kUl 
ki piersiowej 40-letni Wilhelm Abb, z*-

-1 mieszkały w Ozorkowie, 
gólne obrażenia ciała 38-letnla Łaja Szy Lekarz pogo<owia ratunkowego udzte 
cha, zamieszkała w tymże domu. | list mu pierwszej pomocy. 

Zapłata za pobicie konkurenta. 
Dziwne stanowisko cechu rzeźmczo-wądhmarskiego 

(Po) Od IrtUrn LAŁ — R » L •'• 

JEŻELI masz sprawy to zwróć sie po poradę 
do Biura Polskiego Zespołu Gospodarczego, 
Łódź, Piotrkowska 97, tel. 186-71. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet Za-
gajnikowa 95, róg Rokkinskiej, Sobczak. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
•rzyjmuje od 1 — 3 pop. i 6 — 8..W wiecz. 

W niedziele I święta od 9 — 12 w poł. 

jTjL • 
Specjallgu 

Dr. med. 

LUBICZ 
wenerycznych chorób tk ornych, 

I moczoptciowych, 
Ul. Cegieln£ana Nr. 7. Tel . 141 - 33. 
(według starej numeracji, ul. Cetlelolana 43). 

PrzylmuJe 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w oledzlele 
1 święta 9 — 1 1 rano. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

OTOMANY skrzynkowe, tapczany leżanki, krze-
sla dębowe, Tobota solidna, warunki dogodne, 
ceny niskie. Kilińskiego 160, Przezdzieoki. 

LODŹ. AL. KOSCUSZK1 27. tel. 141-01. biuro 
.Polruch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pnkoje umeblowane. 

GŁUCHOTA uleczalna Wynalazek Eufonja za-
dfn onstrowany specjalistom. Usuwa przytępio
ny słuch, szum. cieknienfe uszów. Liczne po
dziękowania. Żądajde bezpłatnej pouczającej 
brrnur*. AA Ł A - Ł , Lfazk! koło Krakowa, 

(Po) Od kilku lat rzeźnicy Rozwens 
i Kociołek zamieszkali w Pabianicach 
przy ulicy Targowej prowadzili z sobą 
walkę konkurencyjną. 

Sklepy ich znajdują się bowiem obok 
siebie i z tego powodu powstał antago
nizm pomiędzy właścicielami. Każdy z 
n'ch chciał mieć jaknajwięcej kupują
cych i w tym celu obaj starali się sprze
dawać taniej jeden od drugiego. Oczy
wiście, że tego rodzaju walka komkuren 
cyjna była powodem do wzajemnej nie
nawiści. 

Pewnego dnia dwaj wrogowie spot
kali się w rzeźni przy ulicy Japońskiej. 
Nastąpiła ostra wymiana zdań, w końcu 
Rozwens rzuett się na swego przeciwni
ka i począł 

okładać go pięściami. 
Srodze pobity Kociołek wniósł skargę 
do Sądu Grodzkiego w Pabjanicach: 
Rozwens w obawie przed odpowiedzial
nością, przeprosił Kociołka i sprawa zo
stała załatwiona polubownie. Tytułem 
odszkodowania za zadane ciosy Roz
wens zapłacił Kociołkowi 200 złotych. 

I tutaj skonstatować należy dziwme 
stanowisko zarządu cechu rzeżnlczo-wę 

dliniarskiego, jakie zajął w sprawie opi
sanej. 

Oto Rozwensowi członkowi zarząd* 
cechu wypłacono z kasy cechu zł. 200 
jako zwrot kwoty, zapłaconej przez-
Kociołkowi za pobicie. 

Na czem się zarząd cechu oparł przy 
uchwalaniu wniosku, upoważniającego 
do wypłaty sumy, jest tajemnicą. 

Kilka członków cechu postanowiło 
złożyć odpowiedni memorjał do władz 
nadzorczych, celem wyświetlenia t& 
dziwnej sprawy. 

Pabianice, 17 lipca. Rzeźnia mieisM 
w Pabjanicach została już częściowo 
uruchomiona. Obecnie pracuje chłodnia, 
wytwarzająca lód sztuczny na potrze
by rzeźników i fabryki chemicznej w Pa 
bjanicach. Wobec kończących się per-
traktacyj samorządu pabianickiego o w * 
dzierżawienie rzeźni, całkowitego uru
chomienia rzeźni spodziewać się należv 
w sierpniu lub wrześniu. 

Są pieniądze, Jest robota. 
300 osób znajdzie prace. 

obarczeni Pabianice, 17 lipca. Zyskawszy po
większenie subsydjum na prowadzenie 
robót publicznych Magistrat m. Pabjanic 
rozpoczął zapisy bezrobotnych, z po
śród licznej ilości osób zarejestrowa
nych w Funduszu Bezrobocia. Pierw-
szr.ń&two orzv zanisach mają bezrobotni 

Iłczneml rodzinami. 
Według posiadanych danych Magistrat 
pabianicki już w przyszłym tygodniu za 
trudni przy robotach miejskich partję 
bezrobotnych składająca sie a ann 
osób 
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Co cudzoziemcy widzieć pragną, zwiedzając Wiedeń. 
Sztuko, wiedza, sport i... wino. 

Wiedeń, w lipcu. 
Cyfry w każdym wypadku stanowią 

najbardziej dokładne dowody faktów. — 
Otóż stat\ styka dowiodła, że Wiedeń w 
obecnych czasach cieszy się 

znacznie większa frekwencją 
I zainteresowaniem cudzoziemców, niż 
w okresie przedwojennym. Zależy to 
poczęści od większego zamiłowania do 
podróży wogóle, jako objawu powojen
nego, a poczęści od umiejętnie prowa
dzonej propagandy turystycznej. Ponad 
to pewne swoiste cechy wiedeńskie i zja 
wiska tutejszego życia stanowią atrak
cję dla cudzoziemców. Uprzejmość wie 
deńczyków, połączona z humorem i po
godą, wielka, naturalna ich swoboda, o-
kreślająca się w ich języku wyrazem 
„Oemuetlichkeit", zjednywa sobie obco 
krajowców. Wiedeńska operetka, wie 
dońskie walce, piosenki i szlagiery, na
wet wiedeńskie filmy ze „słodką" wic 
deńską dziewczyną (choćby nawet na 
kręcane były w Hollywood), mają swo-' 
ją ustaloną renomę i dla wielu ludzi za
możnych stanowią przyczynę, która ich 
tutaj 

ściąga I zatrzymuje. 
Amerykanie, składający się na wię

kszą część kontyngensu obcokrajowców 
W Wiedniu, dzielą się na dwie grupy, o-
siedlonych tutaj na czes dłuższy dla stu
diów w jakimkolwiek zakresie, przewa
żnie medycyny i przejezdnych-

Ci ostatni nic interesują się Wiedniem 
jako Jednem z największych miast eu-

-4p» ropejskich. Szukają tutaj tego, czego nic 
mają. we własnym kraju: liistorji, tra
dycji, historycznej okazałości epoki Hab 
burgów. pieśni wiedeńskiej, walców, 

r rzysłowiowej tutejszej sztuki życia, pię 
nego krajobrazu i nie naostatku... mło

dego wina w Grinzing. 
Obznajmicni z psychologią podróż 

nych portierzy hotelowi, utrzymują, że 
wszyscy niemal goicie amerykańscy 
przedewszystkiem pytają o drogę na 
firinzing. jak Polacy nieomylnie o komu
nikację z Kahlcnbergietn dla zwiedzenia 

pamiątkowej kaplicy, 
ufundowanej z powodu oswobodzenia 
Wiednia od Turków przez króla nasze-
ca Jana Sobieskiego. 

Nikt z przejezdnych nic dopytuje się 
o „podziemia" Wiednia w sluszncm zro
zumieniu, że specjalność wiedeńska na 
Innem leży polu. Portjer hotelowy nie
jednokrotnie wysłuchać musi narzekali 
gości na brak „sensacyj" nocnych na mo 
dłę Paryża, a nawet Berlina. Eleganckie 
lokale restauracyjne w Wiedniu, gdzie 
zjeść można doskonałą kolację po te
atrze, są bardzo drogie. 

Zresztą turyści różnych narodowości 
objawiają inne zgoła, zawsze odrębne ży 
czenia przy zwiedzaniu miasta. 

Wykształceni Polacy i Włosi infor
mują się często o 

zbiory sztuki i muzea, 
a także o wystawy techniczne i ludowe. 
Niemcom chodzi 0 szczegóły naukowe: 
bibliotekę uniwersytecką i podstawową, 

K muzea przemysłowe, wielkie zakłady 
techniczno - fabryczne. 

Amerykanów interesuje przedewszy
stkiem Semmcring, nietyle jako krajo
braz górski, ile miejscowość sportowa. 

Francuzów zajmują historyczne gma 
chy i skarbce, a przedewszystkiem 

, Schocnbrunn. 

Również i grobowce królewskie u 
Kapucynów stanowią przedmiot wiel
kiej ciekawości turystów francuskich, 
którym wszakże nie chodzi o g»oby 
władców austriackich, ale o trumnę „Or
lęcia", księcia Rcichstadt, syna napole
ona I, Miejscem pielgrzymki Francu
zów jest także pokój księcia w Schocn
brunn. z jego kolebką-

Węprzy, Amerykanie i Anglicy oka
zują wielkie zainteresowanie 

dla ujeżdżalni Iiiszpa".s'dej 
w Pmrgu. Poza tern Anglików zajmują 
boiska dla polo i golfowe klubu w Lainz 

i tereny sportowe w Hohe Warte. Plac 
wyścigowy w Freudcnau także cieszy 
się frekwencją cudzoziemców, ale wszy 
scy żałują jednomyślnie, że w Wiedniu 
i całej Austrii wocólc nie ma sposobno
ści- do „małego" hazardu. 

Synowie Dalekiego Wschodu dzięki 
swej specjalnej umysfowości interesują 
sic wyłącznie nowoczesnemi techniczne-
mi lub nankowemi zd«bvczarni Wiednia. 
Nie chodzi Japończykom i Chińczykom 
wcale o zabytki historyczne: jedynym 
ich celem jest zdobycie i rozszerzenie 
swej wiedzy. 

m m m _ _ 

Str. 

odkrył lekarz na cieSe chorej. 

N a j n o w s z e a u t o k s l ę s i a Walji, 

Przed sądem w Paryżu ma się wkrót 
ce rozpocząć sprawa, przynosząca sensa 
cyjne rewelacje. 

Pewna Paryżanka twierdzi mianowi
cie, że rodzicami jej są książę 1 księ>nicz 
ka, którzy zawarli z sobą 

potajemne małżeństwo. 
Córka tej książęcej pary, spokrewnić 

nej pono z dwoma rodami monarszemi, 
posiada obecnie dobrą, materjalną sytua
cję, ale nazwisko jej jest nazwiskiem na
dań em w domu podrzutków. 

Dama ta nie robi wrażenia ani oszust 
ki, ani też osoby umysłowo chorej. Zdaje 
się, że życie istotnie wybrało ją na boha
terkę osobliwego dramatu, o sensacyj
nych powikłaniach. 

Urodzona w r. 1898 wychowana w 
Normandji w zakładzie dla podrzutków, 
przez szereg la* cierpiała nędzę i zmuszo 
na bvła nawet żebrać. 

Następnie przeniosła się do Paryża 1 
tu szczęśliwy zbieg okoliczność! pozwo
lił jej po wielu ciężkich przejściach — 
wywalczyć sobie lepsze warunki bytu. 

Prawdopodobnie, gdyby r£« przypa
dek, który odegrał decydującą rolę, nie 
pomyślałaby wcale o poszukiwaniu ro
dziców swych. 

Ale przed ośmiu laty zachorowała. Le
karz, który ją leczył zauważył na jej cie 
le 16 osobliwych blizn jednakowej wiel
kości 1 jednakowego kształtu. 

Blizny były okrągłe i tak wielkie, jak 
moneta dwufrankowa. 

Lekarz przyszedł do przekonania, ża 
są to znaki wytatuowane na ciele w naj

wcześniejszej młodości, zapewne jeszczt 
w okresie niemowlęcym. 

Niewątpliwie tatuaż był dziełem mis
trza w tym kunszcie. 

Osobliwe blizny sfotografowano, a °b 
serwacja powiększonej fotograij; wykaza 
ła, że rysunek jest połączeniem dwóch 
tarcz herbowych. 

Oba te herby należą do rodzin ksią
żęcych, z których jedna spokrewniona 
jest z panującą do tej pory dynastią a dru 
ga z dynastią zdetronizowaną. 

Takie niespodziewane odkrycie rozpa
liło oczywiście wyobraźnię łatwowiernej 
kobiety i wzbudziło w n>ej pragnienie wy 
jaśnienia tajemnicy. 

Przeprowadzono naprzód badania w 
normandzkim zakładzie dla podrzutków, 
gdzie się wychowała „księżniczka''. 

I oto nowa niespodzianka. W księdze, 
zawierającej informacje o wychowan
kach zakładu, odnośny ustęp był prze
kreślony 1 tak zamazany atramentem, że 
ani słowa nie można 

było przeczytać. 
Natonrast na marginesie dopisano krót 

ką uwagę, z której wszakże niepodobna 
dowiedzieć się czegoś dokładniej o oko*, 
licznościach towarzyszących znalezieniu 
dziecka. 

Dawna wychowanka zakładu nie za-( 

mierzą wszakże zrezygnować z docho
dzeń I przypuszcza, że sąj dopomoże jej 
w tych poszukiwaniach. 

Przedewszystkiem przesłucham będą 
dawny dyrektor zakładu oraz jego żona,1 

którzy przyjęli dziecko do przytułku dla" 
podrzutków. J 

Popularny ks. Walji zaprowadza w Angljl nową modę... w 
zbudowane według JCRO pomysłów 

autonioblliźmle. Oto auto, 

Kawa z bitą śmietanką. 
Oszust matrymonialny urządza run na bank. 
ffi _ _ • « . —_ . . . . . . Mfoda mieszkanka Berlina Małgorza 

ta P.. która pracując w sklepie z nabia
łem, zdołała zaoszczędzić sobie i 

400 marek, 
poznała młodego człowieka, podającego 
się za buchaltera pewnej berlińskiej fir
my. 

Młody człowiek w kilka dni po za
warciu znajomości oświadczył: 

Ożeniłbym się z tobą z największa 
ochotą, ale trzeba nam kiikuset marek 

na'iirzatlzenie mierzkanła. 
— Ach! to świetnie się składa — od-

narła panienka — bo ja właśnie mam 
400 marek w banku. 

Kiedy w poniedziałek ubiegły roze
szła się lotem błyskawicy wiadomość, 
że banki niemieckie zawieszają wypła
ty, narzeczony przybiegł do Małgo-
rzatki: 

— Chodź prędko! Musimy podjąć 
pieniądze, zanim zamkną bank! 

Istotnie panna Małgosia podjęła swo
je 400 marek, które miała wręczyć na
rzeczonemu na najkonieczniejsze zaku
py gospodarskie. 

Na szczęście opowiedziała przedtem 
szwagrowi o swoich projektach małżeń
skich. 

Szwagier powziąwszy jakieś nieokre
ślone podejrzenie udał sie na policję, 
*:dzie ero poinformowano, że narzeczony 
• • ' Z w a ^ l e r k i iest znanym oszustem, 
który pod pretekstem małżeństwa od 

wielu kobiet już wyłudził pieniądze. 
Udano się tedy na poszukiwanie 

„szczęśliwej" pary narzeczonych. Odna 
leziono ich wkrótce w cukierni — przy 
kawie z białą śmietanką... 

Narzeczonego zaproszono do komi
sariatu, dokąd musiał się udać w asyście 
policyjnej. 

Niespodziewany alarm pasażera. 
Przestraszeni złodzieje. 

Rosyjski agent handlowy • nazwis- f P0rteron w pewnej chwili wysiadł , — m . . . » y nui.vłl3-
klem Portercn zarobił tyle pieniędzy, że 
mógł sobie sprawić 

ładny samochód. 
Pewnego dnia po przeprowadzeniu ko 

rzystnego interesu Porteron, chcąc ucz
cić szczęśliwy moment, zaprosił jednego 
ze swych przyjaciół, kabaretowego śpie 
waka na przejażdżkę autem. 

Wieczór był ciepły, pragnienie 2nacz 
ne, portfel dobrze wypchany banknotami 
więc nic dziwnego, że auto zatrzymywa
ło się dość często przed różnemi gospo
dami. 

Pwmń z ekrazytem pod łóżkiem. 
R a s i f i z i a w mreszkaniu szpiega. 

Przed sądem w Dublinie stanął pod' 
zarzutem z:! aily i przekroczenia przepi 
s6w o posiadaniu broni niejaki Jerzy Gil 
more, w którego domu policja znalazła u-
bikację podziemną, a w niej . 

wielL?e zapasy amunicji. 
Do schowku schodziło się przez drzwi 

w podłod; c, po ciemnych schodach. W 
tym podziemnym pokoiku znaleziono o 

koło 80 funtów substancji wybuchowych, 
oraz łóżko z pościelą, które zamiast na 
nogach spoczywało na czterech puszkach 
z ekrazytem. 

Poza tem znaleziono wiele fotografjl 
Gilmora oraz całą tajemeniczą instalację 
elektryczną, której celu nie zdołano je
szcze dotychczas stwierdzić. 

Ofówek kopiowy przyczyną śmierci. 
Nieostrożny inżynier. 

W tragiczny sposób utracił życie 45 
letni inżynier Wagner, zamieszkujący w 
Essen Wagner przy goleniu zacfa.ł się 
lekko w rękę. Przy ostrzeniu ołówka ko
piowego dostała się odrobina trującego O-
łowiu do rary, na co W. z początku 

nie zwrócił uwagi. 
Po kilku dniach jednakże ręka cor az bar 

dziej zaczęła puchnąć 1 gdy chorą jego 
żonę przypadkiem odwiedził lekarz, — 
zwrócił się również do niego, lecz było 
już jednak zapóźno. Wagnera przewiezo 
no natychmiast do szpftala i mimo kilka
krotnej operacji nieszczęśliwy zmarł 
wskutek zakażenia krwi. 

wozu, aby złożyć krótką wizytę krewne* 
mu, a przyjaciela mocno już zamroczone 
go alkoholem, 

zostawił w aucie. 
Śpiewak stoczył się z siedzenia ł tak 

leżąc na ziemi, zasnął. 
Kie.ły się obudził auto jechało pełnym 

gazem. 
Śpiewak chciał co* powiedzieć swe

mu przyjacielowi Porteronowi, ale jak'ei 
było jego zdziwienie, kiedy przy kierow
nicy ujrzał jakichś dwóch nieznajomych 
mężczyzn. 

— Co się stało?! Czyżby Porterona z» 
mordowano?! — błysnęła mu w mózgu 
straszliwa myśl. 

Trwoga otrzeźwiła go odrazu. Cichuj 
ko podniósł się z ziemi i otworzywszy 
drzwiczki, zaczął ile sił w płucach wzy
wać pomocy. 

Złodzieje, którzy nie przypuszczali 
ani na chwilę, że ra>zem z autem ukradli 
pasażera, przerazili się i wyskoczyli z wo 
zu, pozostawiając pędzący samochód 

na łaskę losu. 
Auto, pozbawione kierowcy, wjscha 

ło w wystawę jakiegoś sklepu ze szkłem 
1 porcelaną. 

Śpiewaka pokaleczonego wydobyto 
ze stosów potłuczonych talerzy, dzban
ków, szklanek 1 przewieziono do szpitala. 

Oka'eczeii!ia okazały się nieszkodliwe 
ale ranny następnego dnia żalił się na 

silny ból głowy, 
spowodowany tylko w pewnej mierz* 
przez wypadek automobiiowy. 

flndró Armandy. 
Przedruk wzbroniona 

R E N E G A T 
P o w i e ś ć . 

Przekład autoryzowany z francuskiego. — 

— Poco? 
— Dla zapomnienia. Dla odżycia. Dla 

odetchnięcia innem powietrzem. Dla pozna
nia nowych ludzi. Dla ruszania się. Dla 
wytykania dróg, lub ich zużywania. Dla 
przygód. Dla ryzykowania swojej skóry. 
Dla wielu jeszcze innych rzeczy.... Nie dla 
zamiatania obozu! 

—' Poirzebni są też i do zamiatania. 
— Ale także, żeby się bić. 
— Legjonista nie wybiera, robi to, co mu 

każą. 
— Tak, kiedy inni robią to, co on. 
— Zależało tylko od was, żeby nie być 

karanym. 

nigdy. Byłem z panem kapitanem w Ksiba. 
Jacyś nicponie zabili tam w zasadzce 
małego Serba Welicha. I byłem w Ifrcn na 
płaskowzgórzu, gdzie zdudowaliśmy wa
rownię dla żołnierzy z Kasba-Tadla. Jak 
słowiki śpiewały tej nocy. 

— Pamiętacie to? 
— Dlaczegóżby nie? Gdzież to jeszcze 

byłem? W Bu.Mahdi, cypel bez wody, 
adzie palił nas sirocco. W Anoufe po skoń
czonej walce tańczyliśmy lansjera, podczas 
gdy biedny Bohlinan odbierał sobie życie, 
w Uaujzert. gdzie kasby są czerwone i 
Tdzie zrobiliśmy apel poległych — jakeśmy 

- | się pocili, żeby im wyciosać krzyże w żyle 
' " T e d e zawsze karany, gdy będę bez- różowego marmuru. Wszędzie! Byłem wszę 
y ^ n K ^ e j r z e ć ^ / k s ^ c z k ę , | £ £ - W j n o P _ , „ u — ..".ciijr, guy ucoę Dez-

czynny. Proszę przejrzeć moją książeczkę, 
panie kapitanie: byłem z panem kapitanem 
w Marokku, w Dechra, gdzie dwóch towa
rzyszy umarło z udaru słonecznego; w Anu 
jalu w sercu gór, tam, pod lodowatym desz 
czem wybiluowaliśmy w błocie posterunek 
broniący przełęczy, w Kumch znowuż obóz, 
który trzeba było zdobyć zapomocą min, 
dwóch ludzi miało tam strzaskane głowy 
odłamem skały — tam też jednej nocy za
pytał mnie pan kapitan, dlaczego nie śpię 

- - i — . — " " b pozostając 
żołnierzem, Czy skarżyłem się kiedy? Czy 
narzekałem? Panie kapitanie, proszę zoba
czyć moją książeczkę: czy widzi pan tam 
kary w tym czasie? 

—Dlaczego tutaj, a nie tam? 
Legjonista potrząsnął głową. 
— To straszne mieć w sobie instynkt, 

którego się nie jest panem! 
— Pijaństwo, nieprawdaż? 

I — Nie, pijaństwo jest tylko ratunkiem. 
Piję dla tej samej przyczyny, dła której 
zamęczam się pracą, marszem, lub walka, 
dla ogłupienia siebie, nie myślenia o ni
szem i możności spania... Spania! 

Mordic Tni patrzył długo na Dtucaiiona. 
— Jesteście Francuzem, nieprawdaż? 
Legjonista drgnął, poczem rzekł zimno, 

t jakby agresywnie: 
— Moja książeczka powiada, że jestem 

Belgijczykicm. 
—Zostawcie książeczkę i odpowiadaj 

cie na moje zapytania. 
Zawahał się, poczem patrząc kapitano, 

wi prosto w oczy, rzekł wyzywaląco: 
— Przypuśćmy, że nim byłem. 
— Ważne przyczyny, żeby nim już nie 

być? 
Ani odrobiny ciekawości w pytaniach ka 

pitana, łyuco potrzeba umocnienia się w 
powziętem przekonaniu. Dcucalion nie o-
mylił się: 

— Czyż byłbym tutaj, gdyby ich nic 
było? — rzekł z goryczą. 

Mordiconi wyprostował się przed nim. 
— Oficer, nieprawdaż? 

Pod tem ostrem spojrzeniem Dcucalion 
zawahał sie: 

— Powiedzmy z szarżą, jeśli to panu 
nie robi różnicy. 

Upewniony kapitan usiadł znowu. 
— Dlaczego, od kiedy tu jesteście, odma 

wialiście przyjęcia szarży? 
Legjonista zaśmiał się z przymusem. 
— Nie mam wcale ochoty być zdegrado 

wanvm. 

—Nie, to nte to — rzekł oficer. — Dla 
czego odwracacie wzrok? Powiedzcie to o-
twarcie. 

Spojrzenia ich zwarły się znowu. Jak. 
by wyrywając z siebie słowa, Deucalion 
rzekł: 

— Dlatego, że boję się siebie. 
— Boicie się siebie? 
— Boję się tego drugiego. Tego, co 

żyje we mnie i chwilami mną rządzi. Dla
tego, że instynkta mącą mi w głowie, Ja 
nie chcę przewodzić, Gdybym szedł za jego 
impulsem, nie wiem, dokąd mógłby mnie 
zaprowadzić. 

Zapadło ciężkie milczenie, jakgdyby los 
się rozstrzygał. 

Mordiconi zapytał wreszcie: — Ile ma
cie lat? 

—Widział pan moją książeczkę? 
— Pytam was o wasz wiek prawdzi

wy. 
— Czterdzieści. 
Z rękami załoźonemi w tył Mordiconi 

chodził po kancelarji. Zwrócony twarzą do 
drzwi i nie odwracając się, zapytał. 

— Poważna ta przyczyna?. 
Deucalion mówił w przestrzeń, tak jak 

by myślał: 
Zaoczny wyrok śmierci. 

Byli odwróceni plecami do siebie, Ża 
den nie poruszył się. 

— Sąd... cywilny? — zapytał oficer. 
Głos jego zachrypł lekko. Legjonista 

wyprostował się wyniośle. 
— Za kr go mnie pan ma? 

Milczeli długo Mordiconi wrócił do swe

go krzesła głosem naturalnym, swobód, 
nym, rzekł z piwną obojętnością: 

Przyjmuje do wiadomości waszą proj 
bę i powtórzę ją pułkownikowi. 

- - Dziękuję panu kapitanowi. 
—Czy chcecie abym mu powtórzył 

wszystk.', co mi powiedzieliście? 
—Do uznania pana kapitana pozosta

wiam to, co zechce pan powiedzieć, lub za 
milczeć. 

—Dclrze, lecz jeśli pułkownik odmo 
wi? 

Dnrcrrlion stanął na baczność i odrzekł 
spokojnie i poważnie. 

— !eśłi odmówi panie kapitanie, nie po
zostanie nic innego jak napisać na mnie dc 
niesienie. 

— Doniesienie? 
— Do sądu wojennego. 
Oficer zerwał się: 
— Bunt? 

— Nie — rzekł z prostotą logjoai ;a—« 
odejdę, oto wszystko. 

— Dezercja! 
— Nie jest dezercją porzucenie korpu. 

su, w którym nie uznają cię godnym wak 
ki : to tylko odzyskanie wolności. 

— Czy wiecie, co was czeka jeśli was. 
schwytają? 

—Wiem. Jestem nawet prawie pewny, 
że będę schwytany—rzekł Deucalion zmę 
czonym głosem. — Gdyby pan kapitan wie 
dział jakie to dla mnie obojętne. 

(C. d. n.) 
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cha ze stolic?. 
Zycio Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 

Magistrat otrzymaj zawiadomienie z 
Amsterdamu o arbitrażu w sprawie żą
dań Towarzystwa elektryczności. Żąda
nia te sprowadzają się do prolongowania 
okresu koncesyjnego, jak również zwa
loryzowania według parytetu złotego w 
złocie ceny prądu, pobieranej przez 
elektrownię warszawską. Kilkakrotnie 
zjeżdżali się przedstawiciele i rzecznicy 
magistratu z rzecznikiem Towarzystwa. 
W ciągu ostatnich dwóch dni arbiter, p. 
Asser. wysłuchał przemówień stron. Ar
biter orzekł, że w ciągu 3-ch tygodni 
przedstawiciele magistratu mają złożyć 
stenogram swych przemówień, przedsta 
wić je stronie przeciwnej, która w ciągu 
tegoż terminu może na piśmie złożyć 
replikę. Ostateczne orzeczenie arbitra 
podane ma być do wiadomości publicz
nej w połowie sierpnia. 

Według sprawozdania komitetu po
mocy bezrobotnym w z. m. w kuchniach 
tego komitetu wydano na rachunek mia
sta 67.351 obiadów pracownikom bezro
botnym fizycznym, zaś 33.071 obiadów 
pracownikom bezrobotnym umysło
wym. Koszt, jaki ponosi magistrat z te
go tytułu wynosi 51.071 zł. Poza tern wy 
dano pojedyncze obiady na specjalne po 
lecenie zarządu wydziału opieki społecz 
nej 470 pracownikom fizycznym i 657— 
pracownikom umysłowym bezrobot
nym. 

W magistracie są w pełni prace nad 
ułożeniem budżetowego preliminarza 
miasta na rok 1932'33. Prace te odbywa
ją się pod kątem jak najdalej posunię
tych oszczędność'. Oszczędności da się 
uskutecznić przez połączenie czynności, 
wykonywanych przez kilka instytucyj 
oraz poddanie rewizji deficytowych 
przedsiębiorstw i wydziałów. Prelimi
narz będzie o 15 proc. niższy od tego
rocznego. W budżecie tegorocznym za
rządzono doraźne oszczędności gospo
darcze, które wyraziły się między in w 
zniesieniu 20 samochodów osobowych ' 
dełegacyj zagranicznych. 

• • • 
Napełnianie balonów 1 butelek wodą 

sodową w zakładach, wyrabiających 
napoje chłodzące, powinno odbywać się 
w oddzielnym lokalu, złożonym przynaj 
mniej z dwóch ubikacyj; balony zaś pod 
legają przedwstępnej kontroli dla stwicr 
dzenia, że są pobielane i stemplowane. 
Tymczasem sklepy z wodą sodową i 
owocarnie dokonywują napełniania bu
telek z balonów bez zachowania tych 
wymagań sanitarnych. Wskutek skargi 
właścicieli fabryk napojów chłodzących 
na tego rodzaju nadużycia, wydział zdro 
wia publicznego magistratu polecił leka
rzom sanitarnym pociągnąć do odpowie 
dzialności winnych napełniania butelek 
w sklepach bez przestrzegania odnoś
nych przepisów. 

• ,s * 
Istnieje projekt przeprowadzenia w 

Warszawie głosowana powszechnego, 
dotyczącego wprowadzenia zakazu 
sprzedaży i podawania alkoholu. Głoso
wanie to, zgodnie z nową ustawą prze
ciwalkoholową, przeprowadzone będzie 
pod nadzorem komisariatu rządu. Magi
strat warszawski, jako inicjator głoso
wania zbiera materjały, na podstawie 
których ustalone będą sprawy, dotyczą
ce walki z alkoholem. Utworzono sekre
tariat dla spraw ankiety, która będzie 
rozesłana do instytucji w Warszawie. 

* 
Odbyło su; posiedzenie komisu reyu-

laz\)rc] dz.a łającej na prawami raągl-
S'r.r.:i Omawiano szereg spraw, zw.ą-
zanv>h z parcelacją okalający Ci imasto 
terenów. ;aK to na Ochocie, w W>koto-
wi..> i ra Pracze. 

5 9 - l e t n i ą wdowę pobito 
i przemocą wyrzucono z mieszkania. 

Z Wilna donoszą: 
Wśród mieszkańców ulicy Obozowej 

wywołał wielkie wrażenie fakt samowol 
nej eksmisji, której dopuścił się właści
ciel domu Nr. 19-c. 

We wspomnianym domu zajmuje mie 
szkanic 

59-letnia wdowa 
po plutonowym Anna Sablewicz, która 
zalegała ostatnio z komornem. Gospo
darz domu miast skierować sprawę do 
sądu i w taki sposób domagać się eksmi
sji ubogiej lokatorki, postanowił samo
wolnie ją wyeksmitować. 

Wczoraj w godzinach rannych do 

mieszkania SablewiczoweJ wkroczyło 
kilku osobników, którzy powybijali szy
by i zaczęli wyrzucać 

rzeczy i meble na ulicę. 
Zrozpaczona kobieta usiłowała sta

wić opór. Wówczas pobito ją dotkliwie 
i wyrzucono na ulicę. Tymczasem na 
miejsce wypadku zjawiła się policja, 
która położyła kres samowoli, kazała 
wnieść zpowrotem do mieszkania wy
rzucone rzeczy i spisała protokół. Ran
ną Soblewiczową przewieziono do pogo
towia ratunkowego, gdzie nieszczęśliwej 
kobiecie udzielono pierwszej pomocy. 

NOŻEM w PLECY, 
z zemsty za przegrany proces. 

Z Wilna donoszą: 
Na powracającego z odpustu miesz

kańca wsi Androny (gminy postawskiej) 
Pawła Borówko, napadł w lesie jakiś o-
sobnik, który zadał mu 

kilka ciosów nożem w plecy 
i klatkę piersiową. Uczyniwszy to na
pastnik zbiegł, pozostawiając na drodze 
broczącą krwią ofiarę. Ciężko rannego 
Borówkę znaleźli przechodnie, którzy 

przewieźli go w stanie groźnym do szpi
tala sejmikowego. Powiadomiona poli
cja wdrożyła dochodzenie, w wyniku któ 
rego ustalono, że napadu na Borówkę do 
konał mieszk. wsi Kurnapol Choinka 
Chatkiewicz, którego tegcż dnia areszta 
wano i osadzono w yvięzieniu. Ustalono, 
że napadu na Borówkę, Chatkiewicz do
konał z zemsty za przegrany proces. 

Romantyczna wycieczka ziemianina. 
Prozaiczny epilog eskapady. 

KRATECZKI. 

MALARZ-KAWALARZ. 
Dziwne zdolności. 

To Boy tylko napisał, że był taki ma
larz, który bardzo lubił alasz. Malarze 
nie piją alaszu, nie pijają wogóle likie
rów, malarze bowiem, jako naród szcze
gólnie przyzwoity i sympatyczny, piją 
często wódkę, zagryzają ją śledziem czy 
kiełbasą i mówią, że lakierem mogą ma
lować, ale lakieru nic pijają, to im się 
bardzo chwali i temu też mogą zawdzię 
czać moją sympatję. 

Malarze są to ludzie wogóle bardzo 
uta!entoyvani. Kiedyś, w wojsku, gdy, 
jak na dobrego żołnierza przystało, prze 
bywałem pewien czas w garnizonowej 
izbie chorych, moim sąsiadem z lewego 
łóżka był malarz. Malarz wprawdzie 
pokojowy, ale niemniej genjalny czło
wiek. Potrafił on zawsze nawet wśród 
chorych kolegów zarobić na papierosy 
dla siebie i najbliższych przyjaciół z izby 
chorych. Ten malarski genjusz ogłosi! 
wszystkim oddziałom izby chorych, że 
jest fryzjerem, i że za jedne dziesięć 
groszy „kużden jeden'" może być ogolo
ny, jak ta lala, fajniej i picrwszoklaśnicj, 
niż to robi pułkowy fryzjer w kasynie o-
ficerskicm. 

Nie wiedziałem jak się malarz do te
go w e ź m i e , gdyż brzytwy nie miał, my 
dła do golenia nie miał, pendzelka nie 
miał i ałunu także nie miał. a miał tylko 
zapotrzebowanie na 10-groszówki. Ale 
malarz jest przecież genjalny. Wykom
binował tedy gdzieś jakąś starą „żylet
kę" wywecował ją na pasku, oprawił w 
jakiś patyk i golił. 1 tak to bcstja jakoś 
dziwnie robił,, że nikogo nie pokaleczył, 
nawet innie, który mam brodę szczegól
nie wrażliwą na tępe narzędzia. Golił 
trzv godziny dziennie, a cały nasz po
kój rozkoszoyvał się „Wandą", czy inną 
„Markizą", po całe dwa czy trzy grosze 
sztuka. 

To były dobre czasy. Malarz miał 
talent organizacyjny również. Wszys
cy oddawali mu połowę żołdu, a on ku
pował zato w kantynie kiełbasy z bu
łeczkami (białemi!!!), naturalnie butel
czyn kilkoro siwuchy i nawet najbardziej 
chory z chorych nie zdzierżył, żeby nie 
zasiąść do wspólnej uczty. 

MALARZ. 
Dzisiejszy malarz ma lat 17, jest rów 

nież utalentowany, ale, niestety, w brzyd 
szych kierunkach. Nasz dzisiejszy ma
larz, Alojzy Przybyszewski mimo młode 
go yvieku dopuścił się rzeczy brzydkiej. 
A jr.k to było, opoyyiem: 

Alojzy jest chłopaczkiem niezwykle 
zdolnym. Inny potrzebuje trzy lata na 
odbycie praktyki malarskiej, Iziowi star
czył rok. Gdy skończył swą roczną pra 
ktykę odrazu znalazł majstra, który go 
zatrudnił I równie szybko wylał na zbi
ty pysk. gdy się przekonał, że Alojzy 
coś nie tego względem uczciwości. 

Inny na miejscu Alojzego rok szukał

by innej pracy, ale nasz malarz jest chło
pak energiczny i już następnego dnia do
stał pracę u innego majstra, który go 
posłał do mieszkania Maksa Rozensteina 
przy ulicy Cegielnianej, gdzie Alojzuś 
miał wymalować pokój. Alojzy malował, 
i w pewnej chwili zmalował z zamkniętej 
szuflady portmonetkę z zawartością 124 
złotych-

Sąd Grodzki skazał Alojzego Przyby
szewskiego na 3 tygodnie więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Wilna donoszą: 
W tych dniach odbyła się w Wilnie 

rozprawa sądowa, która w szerokich sfe 
rach towarzyskich tego miasta wywo
łała 

niebywałą sensację 
ze względu na popularność osób biorą
cych udział w tej rozprawie. 

Oto pewien zamożny ziemianin z Wil
na p. J. posiadający własny samochód 
od pewnego czasu darzył swym afektem 
uroczą p. M., małżonkę również znane
go obywatela. 

Pewnego dnia pani M. ulegając namo 
wom zakochanego ziemianina, korzysta
jąc z nieobecności męża, zgodziła się 

na romantyczną wycieczkę 
we dwoje z panem J. do Lidy. 

Dla zdobycia większej ilości pienię
dzy, potrzebnej na ewentualne wydatki 
podczas tej eskapady pan J. w tajemni
cy przed swoją żoną zastawił samochód. 

W Lidze romantyczna para zatrzy-

Bandyci pod słomiana strzechą. 
Zabrali wieśniakowi ostatnie pieniądze. 

Z Krosna donoszą: 
Trzech nieznanych, zamaskowanych 

bandytów, wybiwszy szyby w trzech 
oknach gospodarza Juljusza Jankcgo w 
Kropnie, powiatu bydgoskiego, wdarli się 
do jego mieszkania i steroryzowawszy 
domowników, zażądali pod groźbą re
wolweru i sztyletu 

wydania Im pieniędzy. 
Wystraszeni domownicy, mając przy 

łożony do piersi rewolwer i sztylet, wy
dali bandytom wszystkie pieniądze, ja
kie posiadali, w sumie 145 zł. 

Bandyci, zabrawszy swą zdobycz, 
oddalili się tą sama drogą, przez okna, 
zupoyviadając przedtem, że jeżeli ktokol
wiek z domowników w ciągu godziny ru 
szy sic z miejsca i będzie robił alarm, to 
powrócą i /robią z nimi kryvawy obra
chunek. 

Biedni ludzie, wylękli do najwyższe

go stopnia, w nerwowem napięciu prze
siedzieli cicho do rana i dopiero w tym 
czasie zaalarmowali policję, donosząc o 
wypadku. 

KSST „ZŁOTA KACZKA" 
w ogrodzie przy ul. Sienkiewicza 40 

(Kino Spółdzielnia) Tel. 141-22 ' 
Dziś i dni następnych 

sensacyjna rewja p. t. 

nnmiininiir nrniiiu 
w 2-ch częściach i 18 obrazach. 

o tfndz! 'v H 1 JO w! 
li o gódz. 8 1 10 wiucz. I 
Ceny od 7.1 1 do 4 7.1. 

Autobus wpadł na słup. 
Kiiku pasażerów rannych. 

Z Wilna donoszą: 
Na drodze prowadzącej do Dzisny 

miała miejsce katastrofa samochodowa. 
Autobus zdążający do Dzisny z pasa

żerami w odległości kilku kilometrów od ] kodzenia odniósł niejaki k 
miasteczka z nieustalonych narazie po
wodów 

skręcił nagle z drogi 
i zanim szofer zdążył maszynę zahamo-

Zycie Pabianic. 

wać. autobus z całą siłą uderzył o słup 
telegraficzny. Autobus został poważnie 
uszkodzony. Z ośmiu pasażerów znaj
dujących się w autobusie, najcięższe usz-

Błażewicz z 
Kraśnego- Reszta pasażerów doznała 
stosunkowo lżejszych obrażeń i pokalc-
czeń. 

Instalacja aparatu dźwiękowego 
w kinie mie jsk iem. 

(Po) Wobec stale zmniejszającej się 
frekwencji widzów na -urazach n i e 
mych, kinoteatr miejski yv Pabjanicach 
w sierpniu r. b. przechodzi na dźyyięko* 
wiec. 

Aparat prawdopodobnie nabyty bę
dzie w wytwórni Philipsa za cenę 

60.000 złotych. 

W najbliższych dniach ma być zwo
łane posiedzenie Rady Miejskiej, celem 
upoważnienia Magistratu do wystawie
nia długoterminowych weksli na po
krycie instalacji wspomnianego aparatu. 

Inowacja Magistratu przyjęta jest z 
dużem uznaniem wśród szerokich rzesz 
miłośników kina. 

Ule ciyficlc eksperymentów ze ilriMI 
Ni. dajcie ile n. nl. 
Innego rxekomo równie' 

• n u l dobrego narr.owić OLLA1 OŁŁA" 
to Burka wypróbowana 
w ciuju <lxiei:ątk6w lat. 

Takt* enty»eptycznie (preparowana 

mała się yv jednym z hoteli. 
Nazajutrz jednak pana J. spotkało 

bolesne rozczarowanie. 
Pani M„ korzystając z jego chwilo

wej nieobecności, zabrała wszystkie pie 
niądzc, jakie pozostawił w hotelu —• 
przeszło 2.000 złotych — I powróciła da 
Wilna. 

Pan J. do głębi oburzony tak nietak
townym postępkiem swej towarzyszki 
zdecydował się r.a skandal i skierował 
sprawę do sądu, oskarżając panią M. o 
kradzież. 

Na rozprayyie sądowej zostało wszyst 
ko wyjaśnione: pani M. oświadczyła, że 
pieniądze zabrała z zamiarem ich odda
nia co zresztą i uczyniła, zatrzymując 
tylko drobną sumę, o którą, jak przy
puszcza, p. J. nie będzie się z nią kłócił. 

Sąd uniewinnił panią M. od winy i 
kary. 

MAŁY ZŁODZIEJ 
bez nazwiska. 

Oddano go do dyspozycji 
sądu dla nieletnich. 

łódź 17 lipca. W dniu wczorajszym na 
Widzewie przyłapano na kradzieży w 
jednym ze sklepów kolonialnych chłopca 
w wieku lat S. 

Jak zdołano ustalić chłopiec ów jest 
sprawcą kilku kradzieży dokonanych za 
równo yv sklepach jak I yv mieszkaniach. 
Młody yyykoicjenicc skradzione rzeczy 
sprzedawał za bezcen u przygodnych 
paserów, 

bądź na rynku. 
Chłopca zatrzymano w komisariacie 

policji na Widzcyrie, skąd przekazany 
zostanie on do dyspozycji Sądu di a Nie
letnich. 

Odznaka 

i 
na piersi starosty 

wieluńskiego. 
t.ódź, 17 lipca. P. starosta Kaczorów 

skl odznaczony został honorową odizna-
ką 31 p. Strzelców Kaniowskich za wy
bitne zasługi, położone na polu przyspo
sobienia wojskowego I wychowania fi" 
zycznego w powiecie wieluńskim. przy 
należnym pod względem wy .kolenia 
do 31 p. Strz. Kan. 

Niestrudzona praca p. starosty na po 
lu P. W. i W. F. dała w powiecie wie
luńskim tak duże wyniki, iż zaszczytne 
to odznaczenie jest zupełnie zasłużoną 
nagrodą. 

EMIL POUQES. 

Tys ącfrankOwka. 
Głosy grających w tennisa dochodziły 

stłuinionem echem do tarasu gdzie dwaj 
mężczyźni siedząc jeden obok drugiego w 
bujaku kołysali się miarowo. 

— W gruncie rzeczy — odezwał się 
starszy po długiej chwili milczenia — nie 
ocenioną usiugę oddano mi okradając mię 
na tysiąc franków. . 

—Lo mówisz, ł-erraud! — podchwycił 
młodszy nieco, podskakując na krześle — 
ktoś ukradł ci tysiąc tranków tutaj... u 
mnie? Wybadam niezwłocznie służbę! 

— Ależ daj spokój!... To stara, bardzo 
stara historj.n, mój drogi! I która zrobiła 
ze:.inie radcę stanu, w miejsce marnego 
bitbanta. 

— Skradziono ci kiedyś tysiąc franków, 
powiadasz? — indagował dalej gospodarz 
domu, patrząc przenikliwie rozmówcy swe 
«nu w oczy — dawno temu? 

— Przed trzydziestu laty niespełna. W 
owym młodzieńczym moim okresie życia 
miałem skromną posadę w administracji 
P. T. T. Do obowiązków moich służbowych 
należało wypłacanie przekazów poczto

wych w jednym z urzędów pocztowych w 
Paryżu. Zarabiałem sto trzydzieści fran. 
ków. 

— Sto trzydzieści franków... powtórzył 
słuchający. 

— Tak! I miałem upodobania kosztow
ne nadomiar złego: wyścigi, karty, miło
stki... Byłem więc na śliskiej i pochyłej dro 
dze, mówiąc szczerze. 

A pewnego dnia stanąłem nad przepa
ścią: postanowiłem bowiem popełnić oszu 
stwo... ordynarne oszustwo, mój drogi, za
mierzając pożyczyć poprostu pięćset fran 
ków z mojej dziennej kasy dla postawie
nia ich na konia, który według moich obli
czeń miał nazajutrz pierwszy stanąć u me
ty. Fortuna zatem gotowa!!!... 

Przy zdawaniu pieniędzy głównemu 
skarbnikowi — projektowałem — zamel
duję mu o deficycie, który potrącą mi z przy 
sztych moich poborów. Prosta sprawa! 

Ładny ptaszek był zemnie, co? Na mo
je szczęście, jednak człowiek strzela a Pan 
Bóg kule nosi, jak mówi przysłowie. Wy
trącony myślą o malwersacyj ze zwykłej 
mi równowagi wypłacałem owego dnia 
przekazy z roztargnieniem widocznie, gdyż 
sprawdzając kasę skonstatowałem brak ty
siąca franków... 

I. irem-.. - i " i ' " v . dcm pozycje dzie

sięciokrotnie, napróźno przetrząsnąłem 
wszystkie kąty szuflad: musiałem pogodzić 
się z taktem, że wydałem jednemu z klien
tów o jedną tysiącfrankówkę za dużo. 

Rozpocząłem więc pielgrzymkę do mie 
szkań właścicieli wypłaconych w tym dniu 
przekazów pocztowych w nadziei, iż uda 
mi się wycofać nadpłatę. Wszyscy wszakże 
zapewrili mię uroczyście, że nie otrzymali 
ani grosza więcej ponad swą naiwność. 

Jednego tylko odbiorcę banknotu tysiąc 
frankowego, młodego studenta nie zastałem 
w hotelu gdzie mieszkał. Opuścił zajmowa
ny numer zaraz po powrocie z poczty. Nie 
było więc wątpliwości! On był złodziejem! 
Wypłaciłem mu dwie tysiącfrankówki za
miast jednej, zlekka sklejone widocznie... 

Nieuczciwy ten młodzieniec oddał mi 
jednak największą usługę jaką człowiek 
wyświadczyć może bliźniemu swemu! Ma 
jąc taki „kram" na karku, pojmujesz chyba, 
że nie mogłem myśleć o pożyczeniu pięciu 
set franków dla próbowania szczęścia na 
torze wyścigowym! 

Tysiąc franków długul Dla urzędnika 
pobierającego sto trzydzieści franków gaży 
miesięcznej 1 Rozłożono mi je na raty pod 
warunkiem wzorowego pełnienia służby i 
postępowania. 

Najmniejszy wydatek extra był w takich 

warunkach wykluczony dla mnie, weso
łego birbanta i hulaki. Widocznie wszakże 
nie sądzone mi było pozostać nim nadal. 
Nie zgorzkniałem z tego powodu. Przeciw 
nie! Dojrzałem! Nie mogąc prowadzić do 
tychczasowego lekkomyślnego życia za
mknąłem się jak odludek w moim pokoju i 
zabrałem się do nauki, dzięki czemu w 
przeciągu dwóch lat niespełna przygotowa
łem się do egzaminów w Szkole Wyższej. 

W biurze koledzy litowali się nade mną. 
Zwierzchnicy zaś odnosili się do mnie z 
szacunkiem. 

Nazywano mnie: Ferraud „pechowiec" 
— urzędnik bez zarzutu. Nikt nie przypusz 
czał, że przed dwoma laty o mały włos nie 
zostałem złodziejem! 

Nadszedł dzień egzaminów. Złożyłem 
je świetnie i zostałem przyjęty w poczet 
uczniów Szkoły Wyższej. Ach! Jakże gorą
co dziękowałem wówczas nieznanemu mi 
złodziejowi — dobroczyńcy memu — który 
nieuczciwym swym postępkiem pchnął mię i 
na drogę rzetelnej pracy! 

W jakiś czas potem pewien sędziwy ka. 
płan zjawił się przy mojem okienku w biu 
rze pocztowem. 

— Dawno pracujesz pan tutaj? — spy-) 
tał siwowłosy staruszek. 

— Od trzech lat z górą, księże dobro
dzieju — odparłem zdziwiony. 

— Czy nie miałeś pan przypadkiem nie. 
doboru w kasie dnia... 

— Ach! Tak! Siódmego listopada 1899 
r. zabrakło mi tysiąc franków!... 

— Wypłacał pan tysiąc franków we
dług przekazu pewnemu studentowi... 

— Tak! I nie mogłem go odszukać! 
— Spowiadałem go w tych dniach... 

Potrzeba zniewoliła go wykorzystać pań
ską nieuwagę... Był zgubiony wówczas... 
Ale cierpiał bardzo z powodu swego nie
cnego postępku... Dziś jest bogaty... Prag 
nie zmazać swą winę... polecając mi wrę
czyć p?.nu tę kopertę... 

— Zawierała dwie tysiącfrankówki, nie
prawdaż, Ferraud? — przerwał gospodarz 
domu drżącym głosem. 

Dwaj przyjaciele spojrzeli sobie głę
boko w oczy. Poczem, ruchem nagłym, 
spontanicznym, bliżsi jeszcze jeden drugie 
mu podali sobie dłonie uśmiechając się na 
wspomnienie osławionej tysiącfrankówki, 
która jednego z nich zrobiła uczciwego kup 
c* z drugiego poważnego radcę stanu. 

tłum. J. S, 
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Przed zawodami konnemi D.O.K. IV. 
Wpisowe dla jeźdźców cywilnych 10 złotych. 

Stajnie dla koni zapewnione sa w boksach 
na torze Łódzkiego Tow. Wyśc. Konnych w ku 
dzie Pabianickiej. 

Strój dla jeźdźców przewidziany regulam'-
nem Polskiego Związku Jeździeckiego. 

Wszelkich nłormacyj udziela l przyimufe za 
pisy kpt. Marcinowski z DOK IV. ul. 11 Listo
pada i:r. 83. telefon 196 - 00. wewn. 14 od godz. 
8.30 do 14.30. 

Nad całością przygotowań organizacyjnych 
czuwa komitet 1 sekcie w składzie następują
cym: 

Sekcja Administracyjno-OrganizacyJna: ppłk. 
dypl. Dudziński, ppłk, Weryńskt, ppłk. HaberUng 
mjr. dypl. Rudnicki, mjr. dvpl. Szlaszewski. kpt. 
Marcinowski, kpt. Frankiewtcz. icpt. LItwińczuk 
rtm. Czyrsznic. 

Sekcja propagandowa: kpt Marcinowski, 
kpt. Władysław Frankiewicz, redaktor Wojłyń 
skl. 

Sekcja techniczna: przewodniczący kpt. Kazi 
mierz Biłyk. rtm. Sakowcz kp. Baranowski oraz 
delegaci poszczególnych oddziałów. 

Na czele komitetu stola- dowódca 10 Dyw. 
Piech, generał brygady Olszyna-Wilczyński. — 
płk. dypl. Rotarskl. ppłk. dypl. Dudziński i Inni. 

Zawody konne odbędą się na torze Łódzkie
go Tow. Wyśc. Konnych w Rudzie Pabianickiej 
w dniu 16 sierpnia r. b. 

Warunki konkursów hippicznych sa nastepu 
face: 

Konkurs 1 stopnia — dla koni, które wogóle 
w zawodach nfe brały udziału: 12 przeszkód 
fbez takiet). wysokość do 1 m. 10 cm. szerokość 
do trzech metrów, tempo 350 m. na minutę. 

Warunki rozgrywki: 5 — 6 przeszkód (bez 
takieO.maksymalna wysokość 1 metr 20 otm., 
maksymalna szrokość 3 metry 50 ctm.. maksy
malne emrpo 350 metrów na minutę. 

Konkurs II stopnia — dla koni które brały u-
dzlał w zawodach I stopnia: 12 przeszkód (bez 
takletl. wysokość do 1 m. 20 om., szerokość do 
3 m. 50 cm. tempo do 375 m. na minuto. 

Warunki roztrrywkl: 5 — 6 przeszkód (bez 
takiet), maksymalna wysokość 1 m. 30 cm. mak 
aymalna szerokość 4 metry, maksymalne tempo 
400 metrów na minutę. 

Konie, które wygrały ledną z pierwszych 3 
nagród w zawodach I i II stopnia beda handica 
powane. 

Nagrody (pieniężne lub honorowe) zdobyte 
w latach wcześniesjzych niż dwa, lata ubiegłe 
— nte wliczała sic do „handicapu'. 

Wpisowe dla Jeźdźców cywilnych wynosi— 
10 złotych. 

Owacje na cześć zwycięzcy. 

Punktacja walk o nagrodę 
prezesa Zna jdowsk iego . 

Po ostatnich zawodach lekkoatletycznych 
głównym o mistrzostwo Polski 1 wiosennym 

biegu na przełaL 
punktacja walk o nagrodę pre^-n Inż. Znajdow
skiego przedstawia się n?** ^ująco: 1) Warta 
136 p. 2) AZS Warszawa \IA p.. 3) Warszawian 
ka 87 p„ 4) Cracovla 49 p.. 5) Polona 41 p.. 6) 
Pogoń katowicka 35 p., 7) Legia warszawska 
28 p.. 8) Stadion K. Huta 27 p„ 9) Sokół-Maclerz 
24 P.. 10) ZMW. Białystok 23 p. 11) AZS. — 
Poznań 19 p. Następnie Sokół I. Bydgoszcz So
kół Koronowo 1 

Krusche - Endcr po 13 p. 
Wawel. Sokół III. Bydgoszcz, 52 p. p.. Sokół Kr. 
Huta 1 Sokół — Jarosław po 8 pkt.. Sokół Po
znań I AZS. Wilno po 5 pkt. Onzeł Warszawa 4 
pkt.. Sokół GzelaJź 3 p. sap. Policyjny KS. War 
szawa po 3 p., Wisła 1 ŁKS. po 2 pCct. I KS. 22 
Mała Dąbrówka 1 pkt. 

Punktacja według okręgów Jest następująca: 
1) WaTsctawa 232 pkt.. 2) Poznań IV) pkt.. 3) 
Śląsk 74 pkt., 4) Kraków 59 pkt. 5) Ponurze 34 
p 6) Lwów 32 pkt.. a Wołyń 1 Lublin ucz punk
tów. 

Dzień wczorajszy w przeciwieństwie do 
onegdaiJstzego przeszedł dość spokojnie. 

Na samym wstępie wybuchła radość Ul wi
downi, gdy do starcia wystąpił Śpiewaczek z 
równic „grzecznym" Luppa. Tym razom spotka
nie dwóch Judzi o jednakich manierach 

powitano z zapałem. 
Obart przeciwnicy od pierwszej ;hwill rzucili się 
na siebie z taka furja, W chwyty zamieniały się 
w razy. Galeria sympatyzująca więcej ze Śpie-
waczklem, po każdym mocniejszym ciosie Luppy 
wzywała , Franusia". aby był rzetelny i za cios 
odpłacał ciosem. Boksówkę tę widzowie witali 
z zapałem. W czasach ogólne] niewypłacalności, 
taka solidarność zobowiązań choćby w biciu 
także przecic-ż jest coś warta. Żałowano jedynie 
że ta pouczająca lekcja „dobrego tonu ajtletycz-
nego" zakończyła się bez rezultatu w clagu 20 
minut. Na schodzących z ringu zapalników ga
leria gw '/dała sprawiedliwie. 

B. oficer Legii Cudzozietn«k«! Francuz Saint 
Mars którejro gaierja określiła nrariem .waria
ta" z taka fum natarł na Lelkalsa. że Litwin 
Już w 2 minucie ze strachu i oniemienia runal 
ra obie łopa.tkl. 

Piękna walkę stoczył Szczerblńskl z żyd. 
herkulesem Pooschoffem. Nadludzkiej sile swego 

przeciwnika Szazerbińsk! przeciwstawił 
bajeczna wprost technikę. 

Dzięki dużej ambicji Polaka wynik po 20 minu
tach pozostał remisowy. 

Główna atrakcja była decydująca walka Pi-
neckiego z bezwzględnym Wajnura. Na tej to 
walce skoncentrowała się uwaga publiczności, 
która gorąco zachęcała „Leosia" do pognębienia 
brutala. Wainura nie szczędził Polakowi razów 
ku oburzeniu galerjl rozmiłowane! w eleganc
kich chwytach. Ciosy Jednak zadawane przez 
Mongoła, odparowywał z równa brutalnością 
Pluecki. który w odoowiedzi nawet nos rozkrwa 
wił Wajnurze. W 22 min. Pinecki swym dła
wiącym nelsonem rąbnął ryczącego Waónure na 
obie łopatki. Owacje trwały kilka minut. 

Debiutujący tegoroczny wicemistrz świata, 
Bułgar Mairtynołf w 9 min. .krawatem" pokonał 
silnego Rosjanina Sudakowa. wykazując nad
ludzką wprost siłę. 

Szozerbiński zażądał rewanżu z Wainura. 
Dziś w piątek afisz zapowiada aż trzy decy

dujące walki. Walczą: trener łódzkiej J3ar Koch 
by" Krauser z Lefkałsem. Pkiecki ze Stiboreim, 
decydująca Luppa — Pooschofł. decydująca Sa-
sorski — Krwmin, decydująca Szczerblńskl — 
Śpiewaczek 

Zwycięstwo drużyny harcerek. 
H. K. S. - Ł . K. S. 4:2 (2:1). 

P o l s k a - N i e m c y . 
Polska - Ameryka . 

Jak się dowiadujemy to spotkanie mlędzypań I nit toczą się pertraktacje z organizatorami 
łtwowe zostało tał deflnttywnie zakontrakto
wane na dzień 8 listopada w Poznaniu. 

Polska I Ameryka. Wskutek wycofania się 
Węgier z koła rozgrywek drużyny amerykań
skie! Polska zaproponowała swój udział. Obcc-

Nieuileck. Zw. Boksersk, przyczem wchodzą w 
rachubę terminy 4, 5. 6 lub październik, a w 
raizde uzgodnienia warunków zespół Stanów 
Zjednoczonych zawitaliby do nas po powrocie ze 
Skand ynawlH. 

Sport w kilku słowach. 
(—) W dniu wczorajszym rozpoczął się w 

Warszawie III turniej tennlsowy reprezentacji 
Legji z oficjalną drużyną Indyj Wschodnich. — 
Dziś rozegrano dwie gry pojedyncze: Maks Sto-
larow (Polska) I Hadl (Indie). Stolarow pokonał 
Hadlego w stosunku 6:3, 6:4, 6:3. W drugiej 
e/rze Tłoczyńskl pokonał Flzeego (Indie) w sto-
cunku 6:0, 6:3, 3:6, 6:2. 

(—) W roku bieżącym ośmiu zawodników o-
slącnęło w biegu na 5 kim. czas niżej 15 minut. 
Na pierwszem miejscu znajduje się Lechtlnen 
0'inlandiaT M'31,7. 2) Ischol (Finl.), 3) Ytrtancn 
(Finlandia) 4) Kusocfńskl. Nut ml z czasem 14:58 
znajduje się na szóstem miejscu. Kusocińskl za. 
llcrony Jest więc obecnie do elity długodystan
sowców Europy, przyczem wybitni fachowcy 
wróża mu świetna przyszłość sportową. 

(_) w Królewskiej Hucie w dniach 8 I 9 
sierpnia rozegrany zostanie kobiecy mecz lek
koatletyczny Polska — Włochy. Tegoż dnia 
wołowi lekkoatleci polscy startować będą w 
Masarykowych Hrado. Pojadą najprawdopodo-
bnlel Kusocińskl, Petklewlcz, Trojanowski! II. No
wosielski. Sikorski i Heljasz. 

(—) VV związku z uroczystościami jubileuszo-
weml 10-lecla ŁOZPN dowiadujemy się, że ter
min zawodów Jubileuszowych przesunięty zo-
st.-I! z miesiąca września na październik. Komi
tet Jubileuszowy zmuszony byl przesunąć ter-
irlrt ze względów technicznych. Poza tern do. 
wladujemy się. że ŁOZPN pertraktuje z reprezen 
ladami amatorskleml Au»łj)i I Węgier w spra
wie rozegrania w dntu f m w Łodzi spotkania. 
Nie ulega kwestii, że z j •Inym z tych państw 
ŁOZPN dojdzie do Porozu^cnia. 

(—) Zapowiedziane na nadchodzącą niedzielę 

w Łodzi uroczyste otwarcie sezonu pływackie
go z udziałem mistrza Polski znakomitego pły
waka Kazimierza Bocheńskiego zostało odwo
łane, gdyż pływacy AZS-u czynni będą w nie
dzielę na meczu pływackim Slask — Warszawa. 

(—) W okręgu łódzkim odbywają się od nic-
dłuprlego czasu rozgrywki w grach sportowych 
między zespołami fabryczneml o piękne nagro
dy ofiarowane przez p. Prezydenta Rzplttej. W 
nadchodzącą sobotę I niedzielę odbędzie się dal
szy ciąg tych rozgrywek. Drużyna koszykówki 
żeńskiej 1KP gra w tomaszowie z drużyną To
maszowskie! Fabryki Sztucznego Jedwabiu, zaś 
drużyna koszykówki męskiej i siatkówki zmie
rzy się z zespołem Kruschendera. Poza tern 
odbędzie sle kilka Innych spotkań o puhar p. 
Prezydenta RzpliteJ. 

(—) Reprezentacja robotnicza Estonii rozet 
grata w środę spotkanie z robotniczą reprezenta 
cja piłkarską Warszawy. Ora stała na bardzo 
niskim poziomie 1 zakończyła się zwycięstwem 
piłkarzy warszawskich w stosunku 4:1 (1:1). — 
Bramki dla drużyny stołecznej zdobyli: Przeo-
rowskt, KraśnJewskL Szulzynger 1 Lerner I. S. 

(—) W nadchodzącą niedzielę o godz. ll-ej 
rozegrany zostanie na boisku przy ul. Wodne] 
towarzyskie spotkanie piłkarskie między zespo
łami Strzelecki Klub Sportowy I Zjednoczone. 

(—) Zapowiedziane międzymiastowe spotka
nie bokserskie Łódź — O. Śląsk przesunięte zo
stało na termin późniejszy. Zarząd • ŁOZB o-
gtosił bowiem komunikat w którym wzywa klu
by bokserskie do przymusowego odpoczynku 
dwumiesięcznego w obecnym OKRESIE letnim. — 
Dalszych imprez bokserskich spodziewać się na
leży dopiero Jesienią w miesiącu wrześniu. 

W dniu wczorajszym na boisku przy ul. Czer 
wonej odbył się finałowy mecz w hazenę mi
strzów grupy ŁKS t HKS. Zasłużone zwycię
stwo uzyskała drużyna harcerek, która mimo 
braku jednej zawodniczki, grała dobrze, a prze-
dewszystklem — skutecznie. Najlepiej spisała 
się Kordov/ska w Bramce, siostry Pawłowskie 
oraz Hofyszewska. 

ŁKS o/rat 
słabo I nieprodukcyjnie. 

Zawiodło prawe skrzydło, częściowo Głazewska; 
tyły niepewne. 

R a d f o - k ą c i k 
Sobota. 
11.58 Sygnał czasu. 12.05 Program na dzień 

bieżący I repertuar teatrów I lem. 12,10 Muzyka 
z płyt gramol. 16.00 Słuchowisko dla dzieci 
i młodszych ze Lwowa. 16.30—1650 Krótki kon
cert dla młodzieży. 1650 ..Świetność Polski w o-
plsle Laboureur'a", wygi. p. M. Smolarski. 17.15 
Maryka z płyt gramof. 1735 Odczyt. 18.00 Ką
cik dla młodych talentów muz 19,00 Rozmaito
ści. 19.20 Muzyka z płyt gramof. 19,40 Kom. Izby 
Handl. - Przemysłowej 1 program na dzień nast. 
19.5? Urzędowy komunikat Państw. Inst. Meteor. 
2000 Prasowy dziennik radjowy. 20.10 Komu
nikat sportowy I. 20,15 Koncert. W przerwie 
repertuar teatrów miejskich. 22.00 „Na widno
kręgu". 22.15 Dodatek do prasowego dz. radt. 
22.20 Komunikaty, 22,25 Program na dzień nast. 
22,30 Utwory Chopina w wyk. M. Barówny. 
23,00—24.00 Koncert życzeń z płyt gramofono
wych. 

Katowice, sobota 408,7 m. 
11.40 Przegląd pra3y krajowej. 11,58 Sygnał 

czasu I program na dz. bież. 12,10 koncert z 
płyt gramof. 13.10 Komunikat meteorol. 1450 
Komunikat gospodarczy. 15,10 Komunikaty. 15,25 
Odczyt z Warszawy. 15,45 Intermezzo muzycz
ne. 16,00 Słuchowisko dla dzieci. 16,30 Koncert 
dla młodzieży. 16.50 Odczyt z Warszawy. 17,10 
— 17,35 Skrzynka pocztowa dla dzieci. 17,35 Od 
czyt 1 koncert. 19,00 Codzienny odcinek powie
ściowy. 19,15 Rozmaitości. 19,30 „W blasku słoń
ca Afryki" — listy z podróży K. Rutkowskiego. 
19.55—2250 Transmisje z Warsz. 22.20 Komuni
katy I program na dzień nast. 223)—24,00 Kon
cert Chopinowski 1 muzyka. ^..^...^ 

Koenigswusterhausen, sobota 1634,9 m. 
12.00 Komunikaty I płyty gramof. 15,00—15,25 

Protrram dla młodzieży. 15,45—16,00 E. Wolmar 
„Troski codzienne wielkich ludzi wg. dzienników 
i listów". 16.00—17,00 Koncert z Hamburga, 
17,00—17,75 Dorothea Hofer-Dernburg: „Trzy py 
tania za drzwiami". 18,00—18,25 Kontradmirał E. 
Mahrholz: „Legendy I zabobony mórz". 20,00 
Transmisja i Berlina. 22,30 Transmisja z Hambur 
ga, nc.st. muzyka taneczna. 

Bramki d!a HKS zdobyły: Holyszewska (3) 
I Połomska B. (1), zaś dla ŁKS Kwaśniewska (2). 

Sędziował p. Lityński. Wyznaczony arbiter 
p. Jaskulski nie przybył, wobec czego zarządzo 
no losowanie między pp. Lityńskim i Kozielskim. 

Rowanżowy mecz nastąpi niebawem. 
o-o-o 

[ 

ZłO' 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski! — Młyn 
Teatr Letni: — Perły Łodzi. 
Złota Kuczka: — Prawdziwe perły. 
Jeden Złoty: — Jej Królewska Mość 

tówka. 
Rakieta: — Bez koszulki 
Cyrk: — Turniej walk francuskich, 
Apollo: — Podcięte skrzydła. 

Bajka: — Pan Tadeusz. 
Caslno: — Kobieta, która się śmieje. 
Capitol: — ImpresarJo. 
Corso: — I. Szał; II. Harry Peel. 
Czary: — I. Wódz prerii, II. Wyspa straceń 

ców. 
Grand Kino: — Łódź podwodna S 44. 
Luna: — Latarnia morska. 
Ludowy: — Władczyni miłości. 
Mimoza: — Odkupienie. 
Odeon: — Rozkosze gościnności 
Oświatowy: Dla dorosłych: Intryga, ml 

tość ' prawo. Dla młodzieży: Radża I Jego bo 
gtnl. 

Palące: — I. Usta nigdy nlecałowane. II. Ta. 
albo żadna. 

Przedwiośnie: — Kean. 
Resursa: — Córy Ewy. 
Splendld: — Indyjski grobowiec. 
Spółdzielnia: — Djabllca z TrypoJIsu 
Wodewil: — Rozkosze gośctnnośct. 
Zachęt: — I. Ciebie tylko kochałem. II. Ksleż 

na Luiza Koburska. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Szymonowi. 
Wschód słońca: 3.35. 
Zachód — 7.49. 
Długość dnia 16.20. 
Ubvlo dnia 0-27. 
Tydzień 29. 

sie s i o 
Pełna tabela wygranych XXt 
Polskiej Loterji Państwowe.. 

(Nleurzędowa). 
Drugi dzień ciągnienia. 

20.000 zl. na nr.: 48111. 
10.000 zl. na nr.: 87789. 
8.000 zl. na nr.: 111693. 
2.000 zl. na nr.: 119421. 
Po 1.000 zl. na nr.: 175904 196522. 
Po 600 zl. na nr.: 17498 95749 1665S8 183765 

!9?312. 
Po 500 zl. na nr.: 20233 40322 55738 75995 

W721 173299 182819. 
Po 300 zl. na nr.: 11995 21279 29404 31000 

43SS8 49706 53108 55849 55995 63848 72616 76550 
83081 84170 86994 89905 95517 99890 102984 
111890 122760 154351 159295 173512 176367 179290 
206609. 

Po 250 zł. na nr.: 5232 8275 9993 12415 12751 
12751 13881 16312 18390 21737 21926 23446 2344fi 
23971 33561 35274 37279 39388 44304 46949 47261 
48876 51061 56350 56625 62522 72515 73553 73654 
75094 89591 99552 116409 118272 120397 126253 
131752 145069 147148 147439 147542 154692157684 
165630 171886 173040 177855 179049 182861 183060 
1S36S1 185126 186422 186904 187451 187555 189179 
193084 196872 197999 19S346 199011 199348 204857 
205539 209931. 

Po 200 7.1. wygrały nasłęptijące numery: 
383 632 874 92 1108 292 336 624 97 772 2209 

360 427 34 75 703 946 3125 85 222 23 66 310 47 
560 65 69 615 48 68 739 940 67 4196 254 391 401 5 
54,i 613 60 718 955 5038 373 428 44 560 725 874 
6110 342 693 706 957 7001 61 269 305 445 5361 
7 728 910 8103 79 273 99 459 67 655 72 748 87 
P09* 188 296 400 85 610 87 917 53. 

10054 79 177 90 220 406 25 93 569 756 74 937 
41 11144 329 511 32 43 90 649 86 730 96 818 56 
84 9?6 12086 92 177 259 368 462 527 855 13001 13 
75 2S0 378 403 7 38 77 534 78 6S5 783 14140 58 

90 578 798 827 964 15370 446 16044 211 24 344 47 
'15 45 17009 15 233 58 322 97 766 899 18029 40 
5J 131 401 5 530 98 666 922 19086 132 200 350 
420 592 63 ! 812 54 914 91. 

20403 92 603 780 21176 262 391 534 600 704 
22653 83 88 917 77 23056 204 414 86 562 693 742 
843 72 926 47 24251 314 583 847 943 69 25626 995 
20178 398 477 593 606 10 22 804 25 27086 235 415 
88 709 85 995 28126 74 541 610 23 826 46 931 73 
29073 348 467 568 630 77 745 873 P09. 

30416 42 61 686 97 775 906 37 31047 160 74 
44.8 80 589 671 821 55 42369 470 77 598 665 

709 366 77 924 33005 47 128 297 395 524 757 816 
•>50 34028 64 76 94 104 243 331 38 65 405 74 
547 714 34 894 35026 210 362 681 26 36046 389 
4GS 87 615 41 37038 62 71 158 260 462 524 26 

710 818 944 59 38026 45 100 27 36 236 57 
314 418 68 607 8 61 97 706 34 42 996 39126 271 
346 93 403 511. 
O,T 4 « 2 3 4 3 7 0 f»2 711 28 41076 111 398 623 29 
•>'A\ f? 4 2 0 8 8 1 6 9 3 4 1 5 0 4 4 1 4 5 7 8 1 9 9 5 4 3 0 3 8 

rco ?ii 7^ 84 402 17 35 522 699 939 44004 60 89 
NNN A^J?6 4 4 ° 777<> 9 ' 8 536 40 877 
NA» 7***1 2 4 1 7 8 2 9 3 3 8 5 98 451 88 600 56 775 899 
74 771 94 7 2 4 5 7 8 1 1 9 2 3 4 9 0 0 2 5 0 4 6 1 5 3 1 6 4 8 

o -̂ « Z3* 3 5 0 54 92 745 911 51062 241 585 
6 ^ , / . 5 2 0 0 0 I 3 4 4°2 539 622 726 890 
9 2

£ ^ ci i ? ?
7

J
2 4 3 7 9 3 7 71 54495 769 958 55032 

2 0 0 „!?
 5

i IA
 6 2 9 7 2 0 9 3 S56

 9 3 4 56099 102 
3 2 f!

1

,™ ™ ^ 6 3 5 51 77 775 828 50 912 
5 7 0 6

L
3

' L
4

7 S A Ł
 5

Jt
1 3 8 2 4 6 56 316 433 67 86 88 

575 99 600 J56 W 850 927 59216 316 403 30 639 

763 62036 110 57 517 34 53 649 788 824 63353 
4,3 744 53 63 »6 9Mi 64370 76 97 493 818 82 915 
54 65293 94 309 81 49 520 627 777 804 83 66172 
297 370 556 59 67 641 85 899 67062 227 81 749 
96 891 963 68157 282 492 69003 22 31 45 122 274 
368 628 786. 

70021 136 340 98 531 46 94 691 71059 64 134 
392 758 72065 212 3o5

 4 0 0 503 161 94 641 704 83 
92 73043 74 934 583 757 818 74086 435 39 803 61 
75076 221 353 76 97 417 519 86 91 683 731 849 
71 76007 40 74 274 396̂ 423 52! 601 39 730 855 
77128 284 602 703 68 872 78063 85 86 201 62 
398 444 75 712 937 79049 574 610 15 27 95 780 890 
911. 

80205 570 89 772 859 83 905 81064 178 96 253 
61 65 303 91 688 78S 815 939 82117 99 538 42 84 
611 726 71 889 83010 164 291 486 530 634 46 80 
S4218 495 51 473 607 761 832 85015 150 88 383 
455 842 79 86022 206 32 312 449 563 73 75 820 
9,26 87403 626 53 706 970 88080 143 64 213 59 

423 500 50 53 91 751 826 925 40 57 82 89056 97 
314 419 551 648 703 963. 

90168 232 307 10 93 533 616 64 747 85 91114 49 
217 379 493 663 72 788 872 92305 509 78 613 47 
800 59 927 49 93097 157 225 36 56 66 480 548 651 
703 14 42 986 94126 72 83 204 18 30 82 443 50 
700 25 45 53 65 840 940 95083 141 242 474 516 
694 844 955 96004 37 308 69 412 547 781 940 46 
97122 79 222 543 612 74 725 944 73 98057 183 
323 64 95 483 518 655 78 970 99034 41 120 68 72 
419 81 512 612 943 78. 

100013 58 157 338 99 411 591 734 84 826 84 86 
92 990 101087 198 302 658 99 834 994 102523 645 
99 940 1030C8 47 72 101 48 262 302 495 808 949 
104323 435 645 799 900 57 105288 450 767 868 
106193 249 346 67 435 71 87 567 85 627 70 83 857 
107053 140 42 84 282 326 654 710 10S023 278 33 
418 534 86 109035 98 135 365 568 71 78 980. 

110057 104 45 90 229 394 767 82 942 82 111091 
467 92 714 59 78 902 11 31 112134 301 16 50 526 
60 912 87 810 933 94 113001 70 77 383 560 114084 
434 63 672 784 977 85 87 115224 411 588 678 714 

155199 227 359 60 535 92 620 811 59 930 156102 
61 94 411 81 632 157173 84 214 15 317 42 546 59 
603 71 958 158096 104 726 61 929 159369 472 784 
820 89 999. 

160043 59 170 233 375 480 685 796 917 37 
161094 151 73 97 251 62 338 430 70 560 801 162050 
180 611 43 78 702 94 844 163229 86 309 418 510 
602 26 743 64 898 164124 224 59 75 369 74 474 719 
34 88 875 96 929 41 96 165003 40 213 306 32 89 
495 581 897 165631 766 808 27 75 81 98 992 
167149 316 25 94 507 13 46 601 81 885 907 168037 
56 72 97 328 81 84 559 780 813 901 97 169011 138 
70 241 56 320 98 404 525 95 665 87 937. 

170034 84 59 68 132 87 277 319 402 58 583 639 
717 44 822 84 35 97 171409 735 93 892 979 172040 
100 251 80 387 445 667 759 871 88 992 173022 
162 71 93 355 59 80 543 91 658 795 989 174143 
331 66 671 724 801 23 38 950 175087 123 26 70 
213 22 386 617 932 55 176179 300 27 63 589 798 
971 98 177056 152 259 419 89 579 628 31 74 78-1 
178121 28 65 352 53 450 558 67 638 45 751 73 89 
847 179244 62 86 335 77 411 31 568 995. 

25 830 42 941 42 116000 155 332 809 75 910 117026 . . , , , 
91) 222 598 764 80 118132 295 437 543 878 119197 I 1 8 0 0 3 9 1° l 7 8 7 ^

9 457 590 631 181142 434 
26-1 339 507 665 792 842 990, 

120016 238 494 582 722 64 874 979 89 121040 
72 92 180 267 346 91 414 822 949 122026 86 450 
99 628 86 840 123268 393 401 7 97 711 85 87 849 
999 124070 73 92 415 513 92 647 746 77 836 991 
125221 7* 78 379 491 586 898 904 126036 156 65 
826 367 442 53 55 70 500 656 784 127025 37 276 
419 21 701 854 84 97 995 128192 205 314 246 502 
771 833 129105 333 432 58 67 607 54 813 954. 

130006 271 96 391 405 43 858 952 86 131006 
47fi 718 847 75 93 924 132495 591 622 39 729 64 
S5 804 26 40 86 133045 54322284668 76 99409 
41 613 780 134025 254 65 358 569 641 972 135048 
54 277 424 82 98 834 136013 22 114 95 512 612 
765 885 137036 87 368 76 414 76 546 667 730 33 
8S5 87 929 138052 102 472 554 90 855 60 69 139346 
650 761. 

140071 303 72 582 647 93 858 141319 557 603 
12 955 142005 120 41 292 369 549 924 143119 693 
95 754 915 144190 253 410 36 66 571 739 979 88 
145011 22 39 283 397 459 501 71 686 754 829 32 
70 146078 81 85 127 260 407 13 593 731 878 995 
147138 60 308 499 652 824 935 148006 38 115 202 
03 351 413 18 584 896 149070 114 19 23 227 370 
417 65 74 913 34. 

150209 72 379 480 565 615 54 773 151066 164 
2 3 1 642 74 702 37 60 83 152071 219 94 331 629 33 
V->-?U

01 1 3 8 0 0 2 9 8 8 9 2 8 153180 255 316 447 640 
727 28 843 990 154061 204 323 69 499 580 770 863 

5.38 90 770 949 182095 102 37 210 342 52 452 693 
895 921 91 183031 43 183 92 354 66 615 68 708 
09 958 76 184049 56 377 402 05 597 651 719 96 
849 915 55 89 185033 118 724 821 "9 98 996 
186111 20 224 470 732 46 83.88 898 950 187052 
61 66 155 57 70 87 401 59 95 552 933 188009 98 
5-9 79 721 97 189339 709 25 75. 

1901S0 275 320 35 72 491 858 68 191002 221 
313 719 55 73 986 192026 62 64 77 269 74 315 439 
41 5C0 601 48 77 98 759 82 96 947 193030 185 236 
463 817 942 194085 142 62 68 239 360 679 84 
195101 224 487 196229 379 453 513 632 705 51 71 
874 915 197168 223 321 435 70 520 649 727 58 88S 
92 198052 99 144 351 88 439 49 72 95 507 631 79 
700 865 199005 45 256 57 90 361 69 468 84 505 
55 639 704 41 43 816 76 91 984. 

200062 160 227 75 319 34 86 526 683 719 902 
46 201018 36 108 252 70 80 354 478 596 702 936 
43 75 77 202005 15 105 96 237 319 95 501 99 601 
19 803 6 60 75 203133 393 512 18 53 82 667 88 
801 17 933 204012 257 64 466 660 96 747 904 
205022 264 74 396 425 532 702 67 835 50 206004 
79 258 76 343 493 539 621 22 54 702 35 44 962 
207093 148 99 282 335 479 515 22 602 58 86 847 
922 31 5S 20S036 63 309 19 59 447 97 520 94 602 
757 S» 854 58 209061 297 340 509 67* 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43 35. Praga wypłaty na WairszatfU 
376.50 — 378.50, Wiedeń czeki 79.41 — tó, Z* 
rycfa 57.65. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn. Notowania końcowe: Paryż 123.40 

Holandia 12.03. Belgja 34.80 Włochy 92.99, 
Szwajcaria 24.97 1 pól, Dania 18.16 i 3/8. Wie
deń 34.65, Warszawa 43.35. 

Paryż. Nmtowania końcowe: Londyn 123.25. 
Nowy Jork 25.44. 

Gdańsk. Notowania końcowe: Niema notował 
BAWEŁNA. 

Liverpool. 16 lipca. Amerykańska, zamknie, 
cle: Niema notowań z powodu zamknięcia gieł«. 
berlińskich. 

Liverpool 16 lipca. Egipska, zamknięcie: Jak 
wyżeij niema notowań. 

Nowy Jork. 16 llp;a. Amerykańska, zamknie
cie: loco 9.30. Kontrakty pol: luty 9.89, marzefl 
9.99. 

Nowy Orlean, 16 lipca. Amerykańska, zam
kniecie: loco 9.16, lipiec 9.16. październik 9.50 
grudzień 9.78. styczeń 9.83. marzec 10.00, maj 
1020. 

W a l u t y , d e w i z y i a k c j e 

na giełdzie warszawskiej 
DALSZY I ZNACZNY SPADEK KURSU DEWIl 

NA LONDYN. 
Zapotrzebowanie na dewizy zagraniczne na 

zebraniu giełdy dewizowej nie wiele się różniło 
od zapotrzebowania z dni ostatnich. 

Część zapotrzebowania na Zurich była pokry 
ta przez banki prywatne. Tendencja była nioc-
niejsz dla dewiz europejskich. Jedynie kurs Lon
dynu, zgodnie ze wskazówkami giełdy szwaj
carskiej, obniżył stę o dalsze 7 gr. (na 1 funcie). 
Banknoty dolarowe sprzedawano po kursie po
przednim. Popyt był mocniejszy. Na rynku pry 
walnym tendencja była zmienna. Zauważyć słf 
daje pewne osłabienie kursu. Publiczność pry
watna zaczyna się mniej interesować dolarami. 
Dt!wizy na Pragę podniosły stę o pól er., na Pa
ryż 1 Wiedeń — o 2 gr. oraz na Szwajcarję — 
o 11 gr. Bez zmiany pozostały jedynie dewizy, 
na Włochy, Nowy Jork i kabel. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 szt.: P. Inwest. 82, W pro

centach nomlnaln. P. Dolarowa 7530, LZB Rol
nego 83 25 , 94. LZBG Kraj. 63.25. 94. Obi. BO 
Kraj. 83.25. 94. TK m. Warsz. 49,25, 49.50. LZTK 
m. Warsz. 49.50, 55, ZTK m. Warsz, 69, 70, 69.50, 
LZ m. Częst. 62, LZ m. Kalisza 62 L. m. Kielc 
6125. TK m. Łodzi 65.26, KZT m. Radomia 73, 
LZ Siedlec 72, 71,50. 4 l pół proc. P. Knnw. m. 
Warsz. 1926 52, 6 proc. P. K. m. Warszawy 43,25, 

POŻYCZKI PAŃSTWOWE — BEZ ZMIANY. 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA PRYW. 

PAP. LOKAC. 
Z pożyczek państwowych do tranzakcyj do

szło tylko 5 proc Poż. Konwersyjną oraz 6 
proc. Poż. Dolarową. Kursy utrzymały się na 
dotychczasowym poziomie. Pod koniec zebrania 
płacono za obie pożyczki premiowe ceny nieco 
wyższe, do urzędowych jednak tmnzak.yj nla 
doszło. W obrotach prywatnych płaco o za 
Dclarówkę 4S.50. Listy zastawne 1 oblifracje 
banków państwowych utrzymały się na dotych
czasowym poziomie. Na polu prywatnych pa
pierów lokacyjnych obroty były liczniejsze j bar 
dziś) ożywione. 

Kursy normowały się niejednolicie, 8 proc. 
L. Z. m. Kielc podniosły się o 25 gr.. 8 proc. ra. 
Kałusza 1 4 i pół pro:. L. Z. Ziemskie — o 30 
gr.. 5 proc. L. Z. m. Warszawy — o zł. 1 I 10 
proc. L. Z. in. Siedlec — o zł. 1.50 Pozostałe 
listy zast. obiegały po kursach mWszych: 8 proc 
L Z. m. Warszawy — o 25 gr, 4 1 pół proc. 
L. Z. m. Warszawy i 8 proc. L. Z. m. Często
chowy — o 50 gr., 10 proc L. Z. m. Radomia 
— o zł. 1 oraa 8 proc. L. Z. tn. ŁADZI _ 0 zł. 
1.25. W końcu zebrania poszuka .MK 4 I pół 
proc. L. Z. Ziemskie. Z obligacyi m. Warszawy, 
obracano, rzadko pojaw iaJacemi s*ę na rynku, 
4 i pół proc — po 52. 6 proc Poż. VIII I IX era. 
obniżyła słę o 25 gr. 

AKCJAMI — OBROTY MINIMALNE. 
Na rynku akcyjnym obroty były wprawdzie 

baTdzo małe, lecz pomimo tego zainteresowanie 
ogólne było dość duże. Materiał trudny był do 
zdobycia, zwłaszcza po dotychczasowych kur
sach. Z alkcyj bankowych nabywano akcie Ban
ku Polskiego po kursie poprzednim. Z akcyj 
metalurgicznych wyżej o 50 gr. płacono za Sta
rachowice. Dopytywano sio również o wiele in
nych akcyj, głównie zaś mctalurgiozmyoh lecz 
00 do wysokości kursów miedzy stronami do 
porozumienia nie doszło. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Połski 115 00, Starachowice 9.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 17 IJpca. Urzędowa Cedtala OlciMy 

Zbożowo-Towarowej w Warszawie. Kursy usta
lone na podsitawie cen rynkowych. Ceny rozu
mieją sle za 100 kilogramów, parytet wa<son 
Warszawa w handlu hurtowym w ładunkach 
wagonowych. Zyto 25.50 — 26 Pszenica bez 
obrotów. Owies Jednolity 30 — 32. — zbierany 
28.50 — 29.50. Jęczmień ozimy nowy 22-S0 — 
23.50. — browarny bez obrotów. Mąka pruenna 
luksusowa 55 — 65. — pszenna 4/0 50 — 95, — 
żvtnla wig. »• P. 4 4 — 4 5 Otręby pszenne szale 
1630 — 1730. — pszenne śrerl-ite 15 — 16. — 
żytóe 14.50 — 15.50, Kuchy lniane —. — rzepa
kowe —, Groch polny jadalny —, Groch Wikło-
rła Łubin niebieski 24 — 25 — żólity 35 — 
37, Rzepak zimowy 30 — 32. Obroty małe. 
Usposobienie spokojne. 

„ R o z k o s z e g o ś c i n n o ś c i " 

w klnie „Odeon". 
Na ekranie kina „Odeon" zabłysnęła po raz 

drugi najklasyczniejsza z komedyi Buster Kea-
tona pod tyt. „Rozkosze gościnności". 

Keaton — ten maty, niepozorny młodzian o 
nieruchome), posągowej twarzy jest naprawdę 
rasowym, nieocenionym komikiem. 

.lego niezgrabność, niedołęstwo ujawnia się 
w tak pomysłowych kawałach, że widownia 
lieustannle 

zanosi stę od śmiechu. 
W filmie „Rozkosze gościnności" w całej peł

ni objawia się wrażenie, że keatonowska eks
presja humoru „na ponuro" Jest rzeczą wlecz, 
ną 1 jako taką przejdzie do historii kultury na
szej epoki razem z najlepszeml filmami Charlie 
Chaplina. 

Pod względem techniki zdjęć film ten nadal 
stanowi ideał dla wielu operatorów; zdjęcie sko 
ku z wysokiej skały do jeziora — to majster
sztyk w dziedzinie techniki operatorskiej. 

Doskonałe są również budzące grozę tragik*, 
mlczne sceny, w których maty Buster KflftUW 

walczy > rozszalałą powodzi*. 
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NAFTA NA DNIE MORZA. 
Śmiały eksperyment geologów. 

Geologowie oddawna już wypowiadali 
przypuszczenie, iż pod dnem mórz i ocea 
nów istnieć powinny przebogate źródła 

ropy naftowej, 
dzięki budowę geologicznej dna morskie 
go rozłożone bardzo równomiernie. 

Ostatnio, dzięki inicjatywie amery
kańskiego uczonego prof. Jerzego Lee 
Vood'a podjęito pierwsze próby sprawdzę 
nla tych przypuszczeń. 

Pierwsze pionierskie wiercenia odby 
wają się w odległości około 25 mii mor
skich od miejscowości Santa Barbara w 
Kalifornii. Aby ustawić maszynv wiertni 
cze trzeba było na dr.ie oceanu zbudować 

silne fundamenty, 
na których następn>e stanęła wieża wiert 
nicza. 

Realizacja tego pierwszego morskiego 
szybu naftowego jest jakby fragmentem z 
fantastycznej bajki 1 świadczy o potędze 
1 rozmachu techniki amerykańskiej. 
Ażeby uchronić wieżę wiertniczą przed 

falami, nie głębokiego, zresztą, w tern 
miejscu oceanu, trzeba było wybudować 
zamknięty ze wszystkich tron falochron 
W ten sposób 15 mil od brzegu powstało 
na oceanie 

maleńkie ciche Jeziorko, ł 
Po części>wem usunięciu z niego nad

miaru wody, wbijano w dno oceanu silne 
słupy stalowo-be(onowe. na szczytach 
których zmontowano platformę, będącą 
podstawą wieży wiertniczej. Zas*osowa-

Najpopularniejsza 
kobieta w Brazylji. 
„Święta z Coqnieros". 

Najpopularniejsza, kobietą w Brazylji 
fest t. zw. „Święta z Coquieros'\ której 
przypisują władzę 

uzdrawiania chorych. 
Kościół dotychczas zachowuje ssę wo 

bec tej „świętej" z wielką rezerwą, pod
czas gdy jej właśnie najbardziej zależy na 
oflcjaln. uznaniu swojej mocy cudotwór
czej. 

Niedawno oświadczyła ona, ze nad
przyrodzone dary jej zanikną, jeżeli ni* 
będą przez biskupa brazylijskiego pobło
gosławione I skierowane na właściwe to
ry. 

Dowodem popularności tej świejtej jest 
te miesięcznie otrzymuje ona. 

około 25000 listów, 
z tego 11.000 poleconych. Na listy te za
sadniczo nie odpowiada, gdyż łask swych 
udziela ona tylko za pośrednictwem oso
bistego zetknięcia się z chorymi. 

Złośliwi twierdzą, te nie odpowiada 
na listy, gdyt nie umie pisać, co jedlnak 
wcale nie mogłoby zaszkodzić' jej śwląto 
bllwości. Wszak cło ubogich duchem na
leży królestwo niebieskie. 

święta na oko przedstawia się Jako za 
tywna, dobrze zbudowana 

kobieta portugalska, 
o czarnych jak smoła włosach. 

Patrząc na rtą, niktby nie uwierzył, *e 
posiada ona jakiekolwiek własności u-
mysłowe, nie mówiąc już o „nadprzyro
dzonych*'. 

Podsłuchane. 
NA NIEGO KOLEJ.-

Poczciwy proboszcz załamał ręce z 
fozpaczy, widząc starego Tomasza pi
janego- , 

— Tomaszu — mówi — onegdaj by
łem taki szczęśliwy, widząc was trzeź
wym. A dziś jestem najnieszczęśliwszy 
i ludzf. 

— Tak. księże proboszczu — odpo
wiada Tomasz — dziś na mnie przypada 
kolej szczęśliwości. 

NIEPOPRAWNY. 
— Ten smoking, którego mi pożyczy

łeś, musiałem, niestety, zastawić. 
— Tak? to ładna historja. A gdzie 

test kwit z lombardu? 
— Oto on. Moźebyś mi jeszcze do-

>ożvczvł 5 złotych pod zastaw tego kwi
li? 

OCZYWIŚCIE. 
Profesor ortopedysta, przedstawia

jąc kandydatowi chorego: 
— Widzi pan, ten chory ma jedną no 

ttę krótsza i dlatego kuleje. Coby pan w 
ta!: in wypadku zrobił? 

Kandydat: — Kulałbym tak samo. 

W KAWIARNI. 
Pan Tupalski jest strasznie zazdros

ny o swoją brzydka połowicę. Onegdaj 
w kawiarni Italja zauważył, że siedzący 
przy sąsiednim stoliku młodzieniec przy
patruje się jej uporczywie. 

— Jak pan może gapić się w ten spo
sób nn kobietę? —wybucha wreszcie 

— Przepraszam najmocniej — odpo
wiada nieśmiało młodzieniec. Ale pani 
tak bardzo mi się podobała, że... 

— Niech pan przynajmniej nie robi ka 
walów. Przecież w to nikt nie uwierzy. 

no przytem ostatnie zdobycze techniki 
wiertniczej, które pozwolą dotrzeć do głę 
bokości 1500 metrów pod skaliste w tern 
miejscu dno oceanu. 

Śmiały ten eksperyment rozpoczęto 
niedawno i wiercenia potrwają jeszcze 
wiele miesięcy. Zarówno jednak uczeni, 
jak i inżynierowie amerykańscy przekona 
nl są głęboko, iż natrafią na bogate źród 
ła ropy. 

Inna sprawa, czy eksploatowanie ich 
na szerszą skalę w tak fantastycznych 
warunkach będzie się kalkulowało. 

PO LIBACJL 

Odkąd Francuzi posiadają olbrzymie 
posiadłości w Afryce, troszczą się coraz 
bardziej o stosunki ludnościowe w swych 
kolonjach. Stwierdzono przytem, że mu-
rzynl bynajmniej nie rozmnażają się tak 
szybko, jak sobie 

tego życzyć należało. 
Na jeden kim. kw. przvpada przecięt

nie 5 mieszkańców, w najludniejszych o-
kolicach liczba ta wynosi 35. W dodatku 
materjał ludzki jest częściowo pośledni. 

Mąż: — O, Boże - przecież nie zostałem j Więcej niż połowa mężczyzn niezdatna 
I chyba blgamlstą? do s f u ż b y wojskowej. Poza t e m stwierdzo 

RIU SKARŻY I HI 181111. 
Czarni mieszkańcy Afryki wymieraj. 

W blaskach słońca. 

Najmłodsi na plaży nie tracą czasu i w zat arszych. 

D W A N O C N E P T A K I . 
Cichy mieszkaniec trzcin. 

Potworne ryki na -wodzie. 
Tajemniczym mieszkańcem więk

szych naszych stawów 1 jezior jest bąk, 
ptak wielkości kuligą, należący do rodzi
ny czapci; różni się jednak od czapli 
krótszym i grubszym dziobem 1 u/pie-
rzonemi prawie do przegubu nogami. 
Ogólny ton sukni jego jest żóiłtawo-bru-
natny. 

Ptak ten prowadzi 
nocny tryb życia. 

W razie niebezpieczeństwa lub zra
niony wyciąga szyję pionowo w górę I 
stoi nieruchomo; wygląda wttenczas w 
otoczeniu trzciny jak kołek I trudno go 
poznać. Bąk Jest ciekawym, ale niesym
patycznym ptakiem, niespokojnym zawa 
djaką, który zaczepia • napada spicza
stym swym dziobem inne ptactwo. 
Oprócz ryb pożera ślimaki, owady, my
szy I płazy. Porą wiosenną wydaje cha
rakterystyczny „ryk", który daleko, nie 
raz na pół mili słychać. Długo nie wie
dziano, w jak- sposób powstaje to. 

Ornitolog, hr. Wcdzicki taik go opi
suje: 

„Artysta stał na obu nogach, resztę 
ciała trzymał w postawie poziomej, 
dziób zanurzony był w wodzie. Rozpo-
częoł się baczenie, przy czerń woda za 
ka&lą razą podtryskiwała. Po kfku to
nach słyszałem glos „Uy", o którym pi
sze Naumann. Samiec podniósł szybko 
głowę, zarzucił ją wtył, zanurzył dziób 
prędko w wodzie i wtenczas zalbrzimial 
taki ryk, żem się przestraszył. Teraz mi 
było jasnem, że te tony, które tylko z 
początku tak donośnie bmmą, powstają 
wtedy, gdy ptak nabrał wody głęboko 
w gardziel i z siłą o wiele większą, jak 
zwykłe, znów ją wypychał. Rozumie 
się, że głosy te brzmią w ciszy nocnej i 

w dzikich, (bagnistych, zaroślach przej
mująco i groźniej aniżeli za dnia, kiedy 
je także słychać". 

Jeszcze więcej skrytym I tajemni
czym ptakiem wód naszych jest bączek, 
mała czapdka, z wierzchem u saimca 
czarnym, z resztą płową, z bokami gar
dzieli białemi. Bączek ten śc'ele sobie 
gniazdko w miejscach trudno dostęp

nych na głębokiej wodzie. 
Ptak ten umie z bezprzykładną zgrab 

nością i zwinnością czepiać się łodyg 
trzciny 1 zachowuje się tak cicho, że go
ści w niejednej okolicy niedostrzeżony. 
Za dinia śp' z szyją wciągniętą: ze zmro
kiem dopiero poczyna się ruszać. Upolo
wać go bardzo trudno, bo nlczem nie da 
się skłonić do zerwania się; czepiając 
się raczej wciąż trzciny, pozostaje 

dla myśliwego niewidzialnym. 
Znany 1 doświadczony ornitolog nie

miecki Naumann trudził s<ę raz przez 
dwie godziny ażeby zmusić ptaka do 
porwania się z trzciny. Wszelki mozół 

był daremny, badacz zniewolony był za 
przestać swojej pracy, nic nie wskó
rawszy. 

Zwracając na to uwagę, p'sze dosko
nały praktyk myśliwski ks. Ludwik 
Niedbał: 

,,W miarę wysuszania bagntsk I mo
czarów, regulowania rzek i strumyków, 
wycinania lasów i barbarzyńskiego spu
szczania starych drzew z liczneml dziu
plami, nieraz całych alei wspaniałych 
topoli, pamiętających czasy dawnej Rze
czypospolitej polskiej, avifauna nasza i 
krajobraz wielkopolski bardzo poważne
go doznały uszczerbku. 

Z punktu widzenia miłośnika przyro
dy jest to objaw pożałowania godny. | 
Czas najwyższy, aby właściciele więk
szych majątków, Izby rolnicze, leśnicy, 
uświadomieni myśliwi 1 organizacje o-
chrony przyrody baczną zwracali uwa
gę na obecny stany rzeczy i wszelkich 
dokładali starań, by uratować co się 

jeszcze ratować da". 

no, że murzyni mają mało dzieci. Przecięt 
nie przypada na jedną ''obietę 2,5 do 3,2 
dzieci. Liczby te nie byiybv jeszcze nieko 
rzystne, gdyby śmierieln, sć wśród dziect 
nie była bardzo wielka. Lecz i śmiertel
ność wśród dorosłych jest znaczna, zwła 
szcza tam, gdzie paruje śpiączka. 

Przypuszczano, że przyczyną małe; 
rozrodczości jest wielożeństwo, dzięki 
któremu starzy, bogaci murzyn'' mogą so 
bie trzymać wiele młodych kobiet. Tym
czasem stosunek jest taki, że w zachod
niej i centralnej Afryce iest tylko 27 pro 
cent małżeństw o dwóch żonach, a 8 pro 
cent o trzech i więcej, natomiast 65 proc. 
żyje w monogamji. Niektórzy badacze 
przypuszczają, że przyczyną słabej roz
rodczości jest zwyczaj czarnych matek 
karmienia piersią dzieci aż do skończenia 

dwóch lat I dłużej. 
Oprócz tego w niektórych okolicach licz 
ba kobiet iest 0 kilka procent niższa n,;ż 
mężczyzn. Także i niedostateczne warun 
ki mieszkaniowe, które należy kłaść na 
karb lenistwa murzynów, przeszkadzała 
w sflniejszem rozmnażaniu się ludności. ) 

Francuzi spodziewają się, że uda im 
się z biegiem czasu usunąć te przeszkody 
tak, iż liczba mieszkańców ich koloni), —* 
wynosząca obecnie 19 mlljonów wzroś
nie, kolonje bowiem wyżywić mogą 200 
miljonów ludzi. 

Żołądek olbrzyma. 
Niezły apetyt „Europy". 

Nie wielu zapewne podróżnikom mor 
skim wiadomo dokładniej, jakie to ilości 
artykułów żywnościowych zabiera w 
drogę parowiec oceaniczny. Dokładne 
pod tym względem cyfry podał ostatnio 
olbrzymi okręt atlantycki „Kuropa", na
leżący do północnego Loydu niemiec
kiego. 

Okazuje się, że olbrzym ten utrzymu
jący stałą komunikację między Bremą 
a Nowym Jorkiem pochłania ilości rekor 
dowe, a więc: 46.000 ft. świeżego mięsa, 

bas niemieckich, parówek etc, 1500 ft. 
drobiu, 3000 ft. dziczyzny, 2700 ft. świe
żych ryb ł innych produktów morskich: 
1400 puszek konserw rybnych, 3000 ft. 
jarzyn, 200 puszek grzybów, 2100 puszek 
owoców, 1400 ft- kapusty kwaszonej, 
1700 ft. mąki, 12.000 ft. cukru, kawy, ka
kao i herbaty, 9000 ft. mleka i śmietanki, 
2500 ft. sera, 7700 ft. lodów deserowych 
i 200.000 ft. jaj, tudzież cały 

rezerwoar wody słodkie), 
wreszcie olbrzymie składy drzewa, we-

20.000 konserw mięsnych, 10,000 ft. kieł gla, nafty, benzyny, olejów I smarów. 

Zgon trzech wielkich mężów. 

ki 

Arcybiskup Natan Soederblom, przywódca I Prot Ludwik Ourlltt, twórca nowoczesnych Prof. Fryderyk Oundoll proL literatury unL 
konferencji kościelne! w Sztokholmie, zmarł w j metod pedagogiki, zm arł w wieku lat 76 w wersyteta w Heidelbergu, zmarł wskutek ope-
Upsala w wieku lat 65. ' Freudenstadten. racji kamieni żółciowych w wieku lat 51. 

Znakomity astronom 

Niezwykły bezrobotny zwrócił sie d& 
rządu francuskiego z prośbą o jakąkol-1 

wiek posadę. Jest to ' 
znany w świecie naukowym astronom i 

Robert Jonckheere, który % własnych] 
funduszów zbudował obserwatorium as-j 
tronomiczne wpobllżu Ltlle. • 

Zajmował się on głównie poszukiwać 
niem t zw. gwiazd podwójnych 1 udało 
mu się odkryć Imponującą liczbę tych' 
dał niebieskich, sięgającą 1882. Rekord 
tego uczonego został pobity tylko prz«|Z 
amerykańskie obserwatorium w Lick w 
Kalif omji. 

Poza tern jest Jonckheere autorem 
licznych dzieł naukowych, 

wśród których najbardziej charakterysty 
cznym jest katalog odkryć astronomlcz* 
nych, dokonanych w ostatnich 10 wTe*«? 
kach. HJ 

Aczkolwiek nte skąpiono mu nafwyl 
szych odznaczeń naukowycn, majątek ja 
go stopniał zupełnie. Ostatecznie uczony] 
nie mogąc utrzymać swego obserwator^ 
jum, musiał je podarować unlwersytetoi, 
wi w Lule. / 

W dowód wdzięczności uniwersytel 
zamianował ofiarodawcę profesorem zwy 
czarnym, powierzając mu katedrę kosma 
grafji. Tu jednak okazało się, że wybitny 
uczony 

nie ma żadnych świadectw, 
nawet z ukończeni aszkół powszechnych 
że będąc zamożnym, poświęcał się nau
ce bez zdawania egzaminów. Wobec o-< 
bowiązujących przepisów n*e można mt| 
było przyznać katedry. 

Obecnie Jonckheere 
żyje w skrajnej nędzy 

w Marsyljl i prosi rząd francuski o f&ka. 
kolwiek posadę, której objęcie nie było 
by uzależnione od przedstawienia świa
dectw ukończenia szkół publicznych. > 

Skarby na Wyspie 
Kokosowe j . 

Słynny rekordzista marzy 
o złocie f klejnotach. 

W sierpniu wyjedzie z Vancouver * 
Ameryce ekspedycja złożona z Kanadyj
czyków, na wyspę Kokosowa, znajdującą 
się przy południowo-anierykańskiem wy 
brzeżu na wysokości Kolumbji, aby do
konać 

poszukiwań skarbów. 
Na wyspie Kokosowej zostały ukryU 

skarby złota i kosztowności, zdobywano 
w swoim czasie przez piratów w 16 i 17, 
stuleciu, zwanyci*- „bukanami" którzy n?* 
pokoili wówczas morza dookoła Central 
nej Ameryki. 

Istnieją do dziś dnia ciekawe rozmai' 
te dokumenty, które podają wskazówka 
gdzie należy szukać tych skarbów. Na 
podstawie tych dokumentów dokonywa* 
no już poszukiwań na wyspie Kokosowej 
Jednym z nich był słynny Anglik Mal< 
colm Campbell, który obecnie dzierżj 
palmę 

rekordu szybkości automobilistów. 
W roku 1925 bawił on przez tydzień na 
tej wyspie, przedzierał się przez dziewi
czy las, lecz z powodu straszliwych upa« 
łów, dochodzących do 40 st. R. niczego 
nie dokazał. 

Zamierza on swoją próbę ponowić. 
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